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cznia b. p .) prenumeraty, k tó re j w arunk i 
podano w n a g ł ó w k u ,  obok ty tu łu  dzien­
nika.

P r e n u m e r a t ę  zam iejscow ą i m iejscową 
przy jm uje t y l k o  A dm in istracya  „Nowej 
R eform y w K rakow ie i agencye, w ym ie­
nione w nag łów ku dziennika.

Z za kulis rządu niemieckiego.
W ubiegłym roku toczyła się metyl*o w par­

lamencie niemieckim, ale także przed f o r u m  
opinii publicznej zacięta walka o projekt usta­
wy, k tóry  ze strony rządu otrzymał piękni ® 
brzmiący ty tu ł „ustawy o ochronie stosunków 
robotniczych", któremu atoli ludność dała tra ­
fną nazwę „ustawy więziennej". W projekcie 
owym główną rolę odgrywała aż nadto wido­
czna tendencya stworzenia ustawowych środ­
ków, któreby udaremniały strejkowanie robo­
tników. Oczywiście cała rzesza pracodawców 
Stanęła po stronie projektu, gdy przeciwnie ro­
botnicy zwalczali go i  całą siłą, popierani 
przez liberalne żywioły, które w tej sprawie 
nie miały bezpośredniego interesu. Po długich 
zapasach nastąpił siłą rzeczy chwilowy rozejm 
pomiędzy przeciwnikami, gdy nagle „Leipziger 
Volkszeitnng“ dała nowe hasło do boju, ogło­
siwszy list Buecka, generalnego sekretarza cen­
tralnego Związkn niemieckich przemysłowców, 
z którego to Hstu dowiedziała 'się niespodzie­
wanie cała opinia publiczna, że tak  zwany 
orząd Rzeszy dla spraw wewnętrznych zażądał 
od Związku niemieckich przemysłowców 12.000 
m arek na cele agitacyi za „ustawą więzienną". 
Cały ten ta rg  uskutecznił i rachunki z fundu­
szu, w ten sposób uzyskanego, prowadził dyre­
k tor z m inisterstwa spraw wewnętrznych, nie­
jak i Woedtke.

Oczywiście li-U % był bombą która par
dła na 'k toa palnego materyału. Nastąpił gwał­
towny wybuch, który rządowi niemieckiemu 
by*t\ mógł przynieść ogromną szkodę, gdyby 
pod świeżem wrażeniem faktu nastąpiły obrady 
parlam ent?. Ąle wielki lekarz: czas ułagodził 
znacznie, jn>. i t i ń  wfe r byt  fowący t^mperam- nt 
Niemców i oto dyslrafcya p r U n n i u a a  w  tej 
sprawie przybrała cechę zupełuie spokojnych 
zarzutów 't jednej, a wyjaśnień z diugiej s t r  
ny. A może Berlin przyzwyczaił się do wielu 
tak  zwanych „nieprawidłowości" ? Wszakże 
proces Sternberga odsłonił bardzo brzydkie 
strony policyi pruskiej, a przecież p. dyrektor 
W oedtke wziął pieniądze nie dla siebie, lecz 
„pro publico bono-, rachunki zaś prowadził 
wzorowo.

N a" sobotniem posiedzeniu parlamentu nie ■ 
mieckiego galerye, obsadzone szczelnie ciekar 
wymi widzami, doznały tedy rozczarowania. 
Socyalista A u e r, który rozpoczął turniej, mó­
wił rzeczowo i tak  spokojnie, jak  gdyby był 
członkiem izby panów. Auer, były pomocnik 
siodlarski, który przed laty przybywszy do Ber­

lina, zaczął dopiero uczyć się sztuki pisania 
należy dzisiaj do wybitnych postaci parlam en­
tarnych. Przedstawiwszy stan rzeczy, oświad­
czył, że w sprawie tej nie idzie n .osobiste 
przekupstwo, ale o coś gorszego. — Urzędnika 
przekupnego, jak  w procesie Sternberga, można 
usunąć, ale tu taj całe znaczenie wypaaku po­
lega na tem, że rząd nie ma świadomości, jak 
ważną jest moralna strona tej sprawy. Rząd 
poprzestał na zapewnieniu, że „dowody właści­
wego użycia sumy 12.000 marek znajdują się 
w rękach W oedtkego". Auer skoustatował, że 
rząd ulega wpływom nadzwyczajnym interesów 
klasowych, a specyalnie ZwiązKu przemysłow­
ców, a sam Bueck w liście swoim przyznaje, 
że dzięki presyi Związku rozwój ustawodaw­
stwa socyalno-politycznego został wstrzymany. 
Mowę swoją zakończył Auer wezwaniem; „Precz 
z systemem, który takie skutki sprowadza, precz 
z osobami, które dopuściły się takiego przewi­
nienia - . - ' •••** • '

Kanclerz Rzeszy, br. Bulów, odpowiedział 
według zwykłego szablonu, używanego w takich 
razach przez wszystkich przedstawicieli rządu 
we wszystkich parlamentach, twierdząc, że ob­
winieni urzędnicy działali w dobrej wierze. — 
Hr. Bulów oświadczył, że gdyby go wówczas 
pytano o zdauie, byłby o d r a d z i ł  chwytania 
się podobnego środka, a dzisiaj jako kanclerz 
z a b r o n i ł b y  go. W ystawiwszy następnie jak  
najlepsze świadectwo moralności sekretarzowi 
stanu dla spraw wewuęti znych, hr. Posadow- 
skiemn. zapewnił, że w przyszłości coś podobne­
go się nie stanie.

Bardzo silnie przemówił następu:e przeciwko 
rządowi wolnomyślny poseł, słynny adwokat 
Munckel, który powiedział, że właśnie owa „bo­
na fides-* urzędników jest najgorszym w tej 
sprawie objawem, świadczy bowiem o zaniku 
moralnej świadomości. Mówca domagał się usu­
nięcia systemu, a nie osób, zapytując zarazem, 
co się stanie z pieniądzmi które zbrudziły rękę 
rządu.

Dopiero socyalista Schónlank, który w swo­
jej „Leipziger Zeitung" wydostał ns światło 
ową żebraninę rządu niemieckiego, znalazł wła­
ściwe wyrazy, ażeby potępić zakulisowe machi- 
nkęye m inisterstwa spraw wewnętrznych. Schón- 
lank zapytał wprost, w jakim stosunku znaj­
duje się hr. Posadowski, sekretarz stanu dla 
spraw wewnętrznych, do owej sprawy o 12 ty­
sięcy marek i o ile zawinił w niej ? Mówca nie 
może przypuścić, ażeby taki rutynowany biuro­
krata, iak dyrektor Woedtke, na własną rękę 
uczynił krok, tak bardzo kompromitujący cały 
rząd.

Hr. Pnsadowski, otrzymawszy od hr. Btilowa 
świadectwo moralności, milczał zawzięcie, sie­
dząc spokojnie na swoim fotelu m inisteryalnyn. 
jak przystało na starego dyplomatę. Rząd for­
malnie wyszedł z tej sprawy obronną ręką, ale 
w rzeczywistości poniósł bądź co bądź dotkli­
wą porażkę moralną.

Spraw y bałkańskie.
W ielki proces bukareszteński, który zakoń­

czył się w ubiegłym tygodniu, był procesem po­
litycznym w całem zuaczeniu tego słowa. Jak  
często zdarza się -v podobnych razach karzące 
ramię sprawiedliwości dosięgło jednak nie wła­

Z T E A T R L .
(,, Sobótki , sztuka ir. czterech aktach Hermana 

Sudermanna.)
Autor „Honoru" i „Końca Sodomy" należy 

do tych potężnych indywidnalizmów twórczych, 
które nietylko w treści, ale także w formie i 
metodzie literackiej kładą swoje wybitne pię­
tno na każdym nowym utworze. Znaliśmy go 
dotąd jako silnego realistę, wytwornego techni­
ka teatralnego, władającego na sposób francu­
ski środkami wywołującemi efekta sceniczne i 
poklask tłumów. W yborny obserwator i psy­
cholog, znający jak  żaden inny pisarz społe 
czny naturę środowiska ludzkiego, z którego 
czerpał swe wzory i temata, podstawił jzwier- 
ciadło obyczajowości niemieckiej, wędrował ze 
swvm warsztatem po najróżnorodniejszych sfe­
rach berlińskiego społeczeństwa i z rówucm 
znawstwem malował psychologię zepsutej dzie­
wczyny z gminu, jak aml n u t, córki szlache­
ckiej, opuszczającej dom dla zadośćuczynienia 
wrodzonemu popędowi do sztuki i sceny. Szki 
cował on sylwetki św iata yojskowego, urzę^ 
driczego. bankierskiego, dając żywe typy i ,a- 
skrawe kolizye dramatyczne, rzucone na tło 
silnych w strząsających mekiekiedy scen eroty­
cznych. C harakterystyka i namiętności, dwa 
pierw iastki znamionujące życie, wystarczały do­
tąd Suderroannowi do osiągania pełnego powo­
dzenia w teatrze.

W najnowszej swej sztuce, „Sobótkach", wy­
kracza autor len poza swój dotychczasowy wń- 
dnokrag. Wionęło nań tchnienie modernizmu, 
pozazdrościł laurów Hauptmannowi i na szara 
kanwę dosyć pospolitego konfliktu dram aty­
cznego, przypominającego manierę i pomysły 
pani Birch-Pfeiffer, rzucił silny promień poezji 
i efektów nastrojowych.

Utwór to słabszy może od innych Suderman- 
bowskich, ale, bądź co bądź. znamionujący świe­

tne błyski m, śli autora „G niazda rodzinnęgo". 
Może to początek now ego zw rotu  w  dotych­
czasow ym  kierunku jego m yśli, m oże w ykw it  
ducha czasu, zagarniającego pod sw e panow anie  
n ajsiln iejsze indywidualizm ’ - w każdym  razie  
je s t  to utwór w ielce ciek aw y i ze  w szech  miar 
na poznanie zasługujący.

W  cichą noc księżycow ą, jednę z tyc  
rodziejskich  nocy letnich, gd1- przyroda

poznanie .
W cichą noc księżycową, jednę z tych cza­

rodziejskich nocy letnich, gdy przyroda ogar­
nia pod swą władzę wszelkie na ziemi stwo­
rzenie, dwoje kochających się nłodych ludzi 
pada sobie w objęcia. Płonące pgBie sobótek 
rzucają swe blaski na ich miłość, k tóra t j l ko 
jeduę chwilę szczęścia na cały żywot ma sobie 
wydzieloną. Zanim zagasną ognie i dzień na­
stanie, oboje powrócić muszą do jarzm a obo­
wiązku. jaki los złożył na ich barki, rozpocza** 
zdała od siebie życiową wędrówkę i w uczuciu 
spełnionego obowiązku sumienia czerpa snę 
do wytrwania. . , • -I

B istorya to tak stara, jak staremi są azieje 
serc złamanych i rozdzielonych. Aby ją  okra­
sić tchnieniem poezyii, Sudennann użył całego 
kunsztu słowa i wytwornej dyalektyk. ćo wy­
wołania odpowiedniego nastroju nocy św.jto- 
jauskiej, rzucił weń błyski przeczuć chrześci­
jańskich, splecionych z tradycyą pojęć pogań­
stwa. i oświecił niemi losy i pobudki działania 
tej pary dwojga zakochanych, zgoła odmien­
nych od całej dotychczasowej galeryi swoich
bohaterów

Jerzy  H artw ig i Marijka, córka żebraczki- 
włóczęgi, oto dwoje młodych ludzi, którzy za­
ciągnęli poważne obowiązki wdzięczności wobec 
państwa Togelreuterów, zamożnych dziedziców 
litewskiej wioski w Prusach wschodnich. Ojciec 
Jerzego przed laty  odebrał sobie życie, zosta- 
w iając znaczne długi. Yogelreuter je spłacił, 
sierotę przygarnął i na dzielnego inży liera wy­
kształcił. Jerzy  żywi dlań wdzięczność za to, 
ale sam stara się jak  najmniej potrzebować od 
wuja. Ju ż  na ławie szkolnej obchodził się bez
i  £irrr\ nom A O T T  o « r  nriM  rrfl tr  C IP  S 7 t  llka TOZ*

ściwych winowajców, lecz ludzi, których udało 
się im obałamneić, ludzi, którzy byli tylko na­
rzędziami. użytemi do wykonania pianów rewo­
lucyjnych. Ośmiu podsądnych skazano przewa­
żnie do ciężkich robót na całe życie, lub lat 
20, natomiast S a r a f o w ,  s p i r i t u s  r e c t o r  
spisku macedońsko-bułgarskiego, oraz dwunastu 
jego wspólników, otrzymało kary  zaocznie.

Proces ten stwierdził dobitnie fa k t, który 
zresztą nie był tajemnicą, że na Bałkauie, obok 
rządów jawnych w R u m u n i i .  B u ł g a r  y i i 
S e r b i i ,  istnieje, prawie tak potężny, jak i one, 
rząd tajny, sprawowany przez k o m i t e t  r e ­
w o l u c y j n y  m a c e d o ń s k i .  Dziś nie ulega 
wątpliwości, że jego wpływy „rozciągają się od 
Złotego Rogu aż po lewy brzeg Dunaju i od 
Czarnego' morza po Adryatyk. Jego funkeyona- 
ryusze ściągają kontrybucyę ud zwolenników i 
przeciwników. Pierwszych biorą na lep celów 
p a trio ty czn y ch , drugich skłaniają do przyjmo­
wania „obligacyj", płatnych w gotówce, używa­
jąc wymuszenia i grożąc śmiercią. Ze z groź­
bami komitetu macedońskiego trzeba się liczyć, 
dowodzi tego zamordowanie dawniej w stolicy 
Turcyi agenta dyplomatycznego i dziennikarza 
bułgarskiego, dalej cały szereg morderstw poli­
tycznych. spełnionych na Serbach w Starej Ser­
bii, a wTeszcie m orderstw a, popełnione w Ru­
munii i niedoszły zamach na życie króla K a- 
r o l a  rumuńskiego.

Wiadomo, że sprawa tych spiskowców zao­
strzyła w najwyższym stopniu stosunki sąsiedz­
kie między Rumunią a Bułgaryą. Była nawet 
chw ifćf. że zda1 'ało się. że musi przyjść między 
temi pairtw aini do zbrojnego starcia. Obecnie, 
gdy proces bukareszteński wykazał najdokła­
dniej machinacye komitetu macedońskiego, rze­
czą je s t nietylko honoru, bułgarskiego rządu, 
ale obowiązkiem względem samego siebie, za­
brać się na ostro do tego komitetu, tworzącego 
rząd w rządzie i otwarcie dążącego nietylko do 
oswobodzenia Macedonii, lecz także do grunto­
wnej zmiany ustroju politycznego na Bałkauie. 
Na taką.zm ianę Europa me pozwoli obecnie, 
a najgorzej wyszłaby na nie,. Bułgarya, pozo­
stająca dotąd, bądź jak  bądź. w stosunku len 
niczym do Turcyi.

W ątpić jednak należy, aby gabinet bułgar­
ski posiadał dosyć energii do po< kronnenia dzia­
łalności komitetu macedońskiego, względnie do 
pociągnięcia przed sądy takich jego prowody- 
rów\ jak S a r a f o w ,  którzy z podniesionem 
czołem, a drwiąc sobie z wyroku sądu bukare­
szteńskiego, pizechadzają się po ulicach Sofii. 
Gabinet 1 w a n c z o w a  bowilem opiera się na 
bardzo niepewnych podstawa'*!’. Co dopiero u- 
śmierzone za pomocą stanu oblężenia krwawe 
rozruchy chłopskie, które spowodowało zapro­
wadzenie podatku gruntowego w naturze, świad­
czą wymownie, że gabinet nie może liczyć na 
poparcie ludności rolniczej, stanowiącej ogro­
mną większość mieszkańców Bułgaryi. Nadzwy­
czajne zaś trudności nastręczały się gabineto­
wi w kwestyi pokrycia wydatków, proponowa­
nych przy układaniu budżetu. Ofiarą tych tru ­
dności padł już m inister wojny, pułkownik P  a- 
p r  i k o w, który podał się do dymisyi, gdy je­
go koledzy odmówili mu z powodu pustek 
w skarbie nadzwyczajnego kredytu w kwocie 
14 milionow franków. P a p r i k o w  uważał ten 
kredyt za konieczny, ponieważ w organizacyi 
wojska bułgarskiego okazały się wielkie braki,

gdy podczas zatargu z Rumunią poczyniono 
przygotowania do mobilizacyi.

W obec braku monety, rząd bułgarski chwy­
cił się środka, używanego przez wszystkie źle 
rządzące się państwa, a mianowicie zaprowadza 
monopole, Sobraniu już przedłożono ustawy, 
na mocy których będzie zaprowadzony m o n o ­
p o l  od  t y t o n i u ,  n a f t y ,  s o l i ,  z a p a ł e k  i 
b i b u ł e k  do  p a p i e r o s ó w .  Ponieważ jednak 
z wyjątkiem tytoniu, wszystkie inne wymienio­
ne przedmioty sprowadzane są z za granicy, 
przeto można z góry przewidzieć, że państwa, 
które je importują, założą protest przeciw te­
mu „monopolowi sprzedaży", opierając się ńa 
zawartych dawniej trak ta tach  handlowych.

Jeszcze inną trudność sprawia rządowi buł­
garskiemu i tak znajdującemu się w opałach, 
okoliczność, iż dotąd nie znalazł się, pomimo 
czterokrotnie ogłoszonej Ucytacyi, amator, któ­
ryby wziął w dzierżawę ów podatek grnntowy 
w naturze, czyli dziesięcinę, i zapłacił za nią 
gotówką. Tej zaś potrzebuje rząd gwałtownie, 
tak  na zapłacenie kuponu od długu zagrani­
cznego, jak  na wydatki bieżące.

K ruger w P aryżu .
W  sobotę, 24 b. m., przybył prezydent K ru ­

g e r  o godzinie 103 4 do Paryża. Przyjęcie, 
jakiego doznał ze strony ludności stolicy F ran - 
cyi, było tem wspanialsze, ponieważ złożyły się 
na nie rzeczywisty zapał i serdeczność, a me 
przygotowania ofieyalne.

Już od wczesnego poranku tłumy zalegały 
okolice dworca lyońskiego, gdzie stanąć miał 
pociąg, wiozący K rugera i jego otoczenie. Na 
peronie zajęli miejsca członkowie komitetu, 
popierającego niepodległość Boerów, senatoro­
wie, deputowani, rada municypalna paryska, 
liczne deputacye i t. d. Na krótko przed na­
dejściem pociągu zjawił się także C r o z i e r ,  
t. zw. dyrektor protokółu, czyli mistrz ceremo- 
nij, aby przyjąć K r  ii g e r  a imieniem prezy­
denta L o n f c e t a  oraz rządu francuskiego. On 
też powitał go pierwszy. Następnie prze'mawiali 
senator G u e r i n  i G r e b a n y a l ,  —- prezy­
dent rady municypalnej. Kriiger odpowiadał po 
holendersku, słowa jego przekładał tłómacz na 
język francuski.

Na peronie był taki ścisk, że K ruger nie 
mógł się dostać do poczekalni, gdzie miało się 
odbyć powitanie. W reszcie udało się prefekto­
wi policyi L  ć p i n e’ o w i utorować wśród tłumu 
drogę dla K rugera i jego orszaku do powozów, 
oczekujących na podwórzu, gdzie także stały 
dwa szwadrony gwardyi republikańskiej, które 
tworzyć miały eskortę. W pierwszym odk rytym 
powozie zajął miejsce Kruger, mając po lewej 
stronie G r ś b a u v  a l ’a. Ujrzawszy sędziwego 
prezydenta Transwaalu, zebrani odkryli głowy, 
a okrzyki: „Niech żyje Kriiger!", „Niech żyją 
Boerowie!", nie przestawały mu towarzyszyć aż 
do hotelu „Scribe", gdzie zamieszkał. Przed ho­
telem przyszło do tak burzliwych owacyj, że 
Kriiger ukazał się na balkonie, prowadząc za 
rękę prawnuka, i podziękował za nie. Do apar­
tamentów prezydenta zamierzono pierwotnie 
wpuścić tylko garstkę wybranych. Pomimo tego 
jednak w targnęła tam taka masa osób, że dr 
L e y d s ,  widząc zmęczenie Krugera, prawie 
siłą był zmuszony wyprosić je za drzwi. Krii­

ger był do łez rozczulony, gdy chór dzieci 
boerskich odśpiewał przed nim hymu traus- 
waalski.

O godz. 4 po południu tegoż dnia Loubet, 
którego prosił K ruger o przyjęcie, wysłał po 
niego do hotelu zamkniętą karetę i eskortę, 
złożoną z kirasyerów. W  dziedzińcu pałacu E li­
zejskiego oczekiwał K rugera batalion piechoty 
ze sztandarem i muzyką i oddał mu honory 
wojskowe. Przyjęcie trwało kwadrans; Kruge­
rowi w ięc, Który miał na sobie oznaki prezy­
denta republiki transw alskiej i wielką wstęgę 
legii honorowej, oddano honory, należne szelo- 
wi państwa, podróżującegc incognito. Następnie 
Loubet oddał wizytę Krugerowi w hotelu.

W czorajszy dzień, niedzielę, poświęcił K rńger 
naradom ze swoimi ministrami i z drem Leyds’eri. 
Po południu zgromauziła się przed hotelem zna­
czna liczba młodych ludzi. którzy lak  długo 
wznosili okrzyki na cześć Krugera, doDóki ten­
że na kilka minut nie ukazał się na balkonie. 
Przed redakeyami dzfenuików: „Librę Parole" 
i „Intransigeant" urządzono także manifestacye 
sympatyczne dla Boerów. którym jednak poło­
żyła koniec polieya. Wieczorem bulwary były 
więcej ożywione, niż zwykle. Przed hotelem 
„Scribe" znów zebrały się tłumy demonstran­
tów. W prawdzie nie przyszło przytem do zajść 
poważniejszych, jednakże pobcya aresztowała 
30 osób za wznoszenie podburzających okrzy­
ków a 7 z nich zatrzymała nadal w aresztach 
policyjnych, spisawszy z innemi protokół

.Kriiger opuścić ma jutro Paryż, a d. 30 b. m 
stanąć ma w H a d z e .  Jeden więc dzień prze­
pędzi zapewne w B r  u k s e 11 i, gdzie czeka go 
również entuzyastyczne przyjęcie.

Kompromitacja.
K r a k ó w ,  26 listopada. y

Na wczoraj po „ołudniu zwołali zwolennicy 
p. Krotoskiego do ujeżdżalni pod Kapucynami 
wielkie zgromadzenie swoich zwolenników za 
zaproszeniami. Miała to być niejako walna bi­
twa pomiędzy głównemi partyami, walczącerai 
o krakowski mandat z V kuryi, tem bardziej, 
że — jak  „Czas" w porannnym swym dodatku 
zapowiadał — wysłano zaproszenia także do 
p. Daszyńskiego i przywódców socyalistycznych. 
Tymczasem skończyło się wszystko wczoraj na 
wielkiej kompromitacyi krakowskiego ruchu 
wyborczego. To, czego byliśmy wczoraj świad­
kami — to nie jest „ruch wyborczy", ale chyba 
„wyborcze1 gniecenie i łamanie żeber", zwy- 
czajDa buida, tem różniąca się od codziennych,, 
że wciągnięto w nią kilka tysięcy ludzi.

Socyaliści, którzy nń* mogą się wyzbyć złu­
dzenia, jakoby cały świat około nich się obra­
cał i do nich się miał stosować, przybyli i ci, 
co mieli zaproszenia, i ci, liczniejsi, co ich nie 
mieli, nie dbając o to, że przyzwoitość każe nie 
pchać się tam, gdzie kogoś nie proszą. Oni to 
utworzyli przed ujeżdżalnią olbrzymi, kłębiący 
się t ł um,  któryby dwa takie budynki zdołał 
szczelnie wypełnić, a wewnątrz świstaniem, 
krzykiem i śpiewem, nie dopuszczali nikogo Jo 
głosu.

Stronnictwo zaś „katolicKO-naiodowe", mimo 
że je socyaliści formalnie zgnietli masą jak  drobny 
orzech, na któryby się zwaliła skała, zdołali jednak 
udowodnić, że zanim jeszcze partya ich uapra-

poczyna, wzbrania się naw et przyjąć posagu 
za córką Y ogelreutera Trudą, z k tórą się ma 
ożenić. M aujka, przygarnięta jako córka że- 
braczki i złodzieki, wypłaca się Vogelreuterom 
ciężką pracą, prowadząc całe ich gospodarstwo. 
W ie ona o swero pochodzeniu i czasem myślą 
i sercem biegnie do owej matki, ale częściej 
jeszcze kieruje wzrok i myśl na Jerzego, któ­
rego pokochała całą potęgą siostrzanej duszy, 
skojarzonej uczuciem wspólnej niedoli. Jerzy  
kochał M arijkę, ale nie domyślając się jej wza­
jemności, oświadczył się o Trudę i został przy­
jęty. Dopiero w przeddzień ślubu rozmowa z 
Maifijką odsłania przed nim prawaę; dowiaduje 
się. ze  je s t kochany. Odkrycie to pada kamie- 

Je^° 'lusz -̂ Czuje, że tylko w pożyciu
M anjką zruleść może szczęście, a tymczasem 

zobowiązania podwójne względem Trudy i jej 
° f a Pozwaiiją mu zerwać uciążliwych wię- 
z jw. Miłość obojga raz jeden wybucha silnym 
p /1 mieniem wezbrauej namiętności w ów wie­
czór świętojański, pełen złudnych czarów i sym­
bolicznych nastrojów. A po owem upojeniu n a­
stępuje szara rzeczj wistość. Drogi obojga roz­
chodzą się: on nie posiadając dość siły woli, 
czy energii życiowej, żeni się z Trudą, ona o- 
puszcza dom opiekunów, aby u obcych ludzi i 
w innem otoczeniu szukać kaw ałka chleba.

Rozwiązanie nadzwyczaj słabe, przynoszące 
ujmę taleutowi tej miary, co Sudermann. Ten 
łatwy kompromis mężczyzny, posiadającego 
wszelkie warunki stanowienia o własnym losie 
i szczęściu, ta  bierność, z jaką  ulega on oko­
licznościom, które zarzuciły przeszkodami drogę 
jego życia, nie stara jąc się ich usunąć, w dzi­
wnej stoją sprzeczności z tem, co głosi o so­
bie przez całą sztukę. Dla umotywowania tego 
nienaturalnego rozwiązania ma służyć symbo­
lika i nastrojowość, któremi Sudermann po raz 
pierwszy się posługuje. M ariika wierzy, że bę­
dąc dzieckiem pijaczki i włóczęgi), siłą fatali­
zmu musi paść ofiarą losu, przygotowuje ją  do 
tego owa po mistrzowsku przez autora nakre­

ślona scena spotkania z m atką i toast J e r zego, 
wygłoszony pamiętnej nocy świętojańskiej na 
cześć miłości. I wtedy ulega ona sile fatali­
zmu

— Jestem  taką, jak  moja m atka — woła — 
kradnę również, kradnę miłość!

Bndowa „Sobótek" jes t niejednolita. P ierw ­
sze trzy akty są silnie spojone i łączą się 
w racyonalnem stopniowaniu dramatycznego 
napięcia, ostatni jest tylko słabą przyczepką, 
rwącą się w dyalogu i układzie. Charaktery 
natomiast, jak  zwykle u Suderm anna, rysują 
się silnie i plastyczuie. Obok starego Hartwi- 
ga, przypominającego zbliżone typy ojców w 
poprzednich sztukach tego au to ra , mamy tu 
dwie nowe postacie: epizodyczną, ale z siłą na­
kreśloną figurę żebraczki i oryginalny typ pro­
testanckiego pastora. W szystkie zaś pierwszo­
planowe postacie kreślone są tak, że każda 
z nich daje duże pole do aktorskiego popisu. 
Stąd mimo wszelkie usterki akcya płynie z ży­
ciem i zaciekawia swoim przebiegiem, znamio­
nując utwór, poczęty w umyśle pisarza, k tóre­
mu obcą je s t banalność pomysłu i przeprowa­
dzenia. T ę tłomaczy, że sztuka ta, pisana dla 
subtelniejszych słuchaczów, niezupełnie przypa­
dła do gustu berlińskiej publiczności, lubują­
cej się w jaskraw ych sytuacyach filisterskiem 
rozwiązywaniu kwestyj dramatycznych.

W przygotowaniu „Sobótek" na naszej sce­
nie widoczną była tak  ze strony reżyseryi jak  
artystów  wielka staranność. Sztuka ogółem gra­
ną była wybornie. P. Morska której przypadła 
w udziale rola M arijki z niepospolitym arty ­
zmem oddała skomplikowane rysy charakteru 
nieszczęśliwego dziewczęcia, rozwijając wielkie 
bogactwo cieniów i stw arzając rolę popisową 
szerokiego repertoaru, k tóra cennym przyczyn­
kiem pomnaża obfity dorobek wielkich kreacyj 
tej artystki. P. Morska umiała z niepospolitym 
talentem uwydatnić stopniowanie walki wewnę­
trznej w duszy dziewczęcia a w scenie aktu 
trzeciego porywała szczerością namiętnego wy­

buchu uczucia. Na gorące uznanie zasłużył tak ­
że p. Mielewski w roli H artw iga. Jes tto  rola 
bardzo trudna i bardzo skomplikowana ze wzglę­
du na łączący się w niej pierw iastek eroty­
czny z silneini wybuchami dramatycznemu A r­
tysta  nasz trudności te pokonał z talentem a 
jeżeli tu i owdzie nie dociągnął silnieiszych 
akcentów lub nie zaokrąglił szczegółów, to 
usprawiedliwia go krótkość czasu, jaki mają 
wogóle artyści nasi do rozporządzenia na po­
dejmowanie zadań wymagających dużego na­
kładu pracy i długich jirzygotowań.

P. Zawadzki grający rolę starego H artw iga, 
dał jedną z najbardziej zajmujących postaci 
w sztuce, W grze jego ujmował rzadki wyraz 
szczerości i siły przekonania obok pewnej cha­
rakterystyczniej nons/.alaucyi w traktow aniu 
frazesów podrzędnego znaczenia. — Umiejętne 
akcentowanie tych dwóch odcieni nadaje jego 
kreacyom dosadną wyrazistość •ysów i chara­
kterystyczny koloryt właściwej sfery towarzy­
skiej, oddany z intuicyjuem odczuciem. W ybor­
ną w konturze i szczegółach postać młodego 
pastora stworzył p. Sosuowski wysuwając z ta ­
lentem odcień dobroduszności i pogody. P. Zel­
werowicz pomysłowo naszkicował sylwetkę epi­
zodycznie tylko występującego ekonoma Ploe- 
tza. Epizodyczną też rolę ma p. Senowska, ale 
odegrała ją  tak. że postać ta  na długo utrw a­
liła się w pamięć’ widzów. V7ykonaniem jej 
dowiodła ta artystka, że w tego rodzaju rolach 
stać się może bardzo użyteczną i pożądaną 
podporą ansamblu. O statnie słowo pochwały 
i zachęty należy się p. Czechowskiej, k tóra nie 
bez powodzenia stara ła  się wyzyskać wdzię­
czną rolę rl rudy, aczkolwiek do oddania pełni 
rysów naiwnego dziewczęcia brak jej jeszcze 
rutyny i technicznego opanowania.

„Sobótki" powinny sobie zdobyć trw ałe po­
wodzenie, na które w zupełności zasługuią.

W. Pr.
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wd(; się narodziła, już zaczyna od tego, na 
czem kończą stare, rozprężone, stoczone korn- 
pcyą długoletnią strounictwa, że nie mogą so­
bie wyobr azić roboty bez pomocy bagnetów i 
policyjnego knłakowania, bez nieuczciwych pod­
stępów, najętych awanturników, rozoijama głów 
pałkami, a naw et używania jako argumentów — 
nożów.

Nie mamy więc najmniejszego w yrzutu su­
mienia, jeśli powiadamy, że wczorajsze zdarze­
nia były ogólną kompromitacyą ru ibn  wybor­
czego w Krakowie, poza tern przebiegu „zgro­
madzenia11 niepodobna podać inaczej, jak  w 
formie osobistych wrażeń , dlatego poniżej if o- 
dajemy szereg takich subjektywnych wrażeń 
naszego sprawozdawcy.

Z obowiązku sprawozdawcy zamiast o godzi­
nie 3 po południu, na k tórą to godzinę zapo­
wiedziane było zgromauzenie wyborcze p. Kro- 
toskiego — już o godzinie i/a2 udałem się na 
miejsce.

Dziesięciotysięczny tłum wyborców, zalega­
jący gościniec od ulicy Wolskiej do Karmeli­
ckiej, oraz plantacye od Uniwersytetu do ko­
ścioła św. Anny. czekał już cierpliwie, aż *,;ko- 
m itetw pod wodzą p. Staszczyka zdecyduje się 
otworzyć bramę ujeżdżalni.

Ale panowie, opatrzeni w czerwono-białe ko­
kardki, czem innem byli zaięci — oni nietylko 
nie puszczają wyborców, legitymujących się 
zaproszeniami, oni wraz z policyą, która tym­
czasem w coraz większych oddziałach napły­
wała pod ujeżdżalnię — darli w stjzępki za­
proszenia. wydzierając je z rąk  wyhorców. 
Bardzo wielu zwolenników tak  jednej, jak  dru­
giej p a r ty i , nie mogąc się dostać do wnętrza 
hali legalnie, utworzywszy żywe schody, przez 
boczne okna wskakiwało do środka, aby prze­
cież choć raz w życiu zobaczyć, jak  wygląda 
Krotoski.

W obszernem kółku na p lan tacyach , przed 
dawnem gimnazyum św. Anny, gdzie grywa 
w lecie muzyka wojskowa, zbity tłum urządził 
sobie Lontr-zgromadzenie — pobliskie parkany, 
drzewa i latarnie zaroiły się zgrabnjm i chło­
pakami, którzy z tych, niedostępnych dla kogo 
innego, wysokości przysłuchiwali się jakimś im­
prowizowanym mowom

Nagle zdaleka doszedł ostry odgłos trąbki, 
wszystkich oczy skierow ały się na gościniec, 
którym od strony ulicy Basztowej przejechał 
wolno, Krok za krokiem oddział dragonów w 
ordynku bojowym z rotmistrzem na czele. — 
Rotmistrz, patrząc na tłumy, uśmiechnął się 
pod wąsem. Dragoni przejechali spokojnie, gi­
nąc gdzieś w ulicy Podwale.

Tłumy wciąż rosną, rosną mimo deszczu, zi­
mna i błota po- kolana. „Ozerwouy sztandar11 
brzmi bez ustanku, wiwaty oraz straszny ha­
łas, z w nętrza hali wydobywają się na ulicę. 
Nagle na ulicy Podwale, od strony ulicy Stu­
denckiej, zakotłowało się i fala ludzi runęła 
w tyL. To polic.yanci niewiadomo na czyj -oz- 
kaz dobyli szabel i rozpoczęli szarżę na publikę. 
Wszystko w panicznym strachu zaczęło się co­
fać, k ry jąc się po sieniach kamienic. — Jak iś 
wysoki, tęgi. czerwony kapral, czy tiihrer go­
nił za spokojnymi przechodniami jak  szalony, 
z dobytym pałaszem, wołając do swoich towa­
rzyszy: „Bez łeb hij!“

T ak  „oczyściwszy11 ulicę, policyanci pocho­
wali szable, a tłum znów skupił się koło ujeż­
dżalni. Więc gdy zmrok zapadł, a grupy wy­
borców wracały do domu, nachodziły ich z t  y - 
ł u oddziałki policyantów, w ścisku z t  y ł u bi­
jąc spokojnie powracających obywateli.

To trwało do godziny 5 po południu. — Ale 
mimo to tłumy wciąż rosły i rosły.

Około godziny 3 kwadranse na 3 jak czło­
wiek idący na gilotynę, powiedziałem sobie: 
„Ha! trudno! trzeba spełnić obowiązek dzien­
nikarski i zobaczyć, co się wewnątrz dzieje11, 
i począłem się wciskać w zbity tłum, zmierza­
jąc kn bramie ujeżdżalni.

Kiedym się ku niej docisnął ujrzałem ją  
zamkniętą i podpartą barkami kilku tęgich, a 
flziwnje rozwścieczonych indywiduów- W „naj- 
blizszem pobliżu11 mnóstwo ludzi z zaprosze­
niami domagało się wejścia, ale nie puszczano 
nikogo, co wzmogło tylko rozdrażnienie. Jak iś  
ckłop wołał: „Pneoscie mi przysyłał, zaprosze­
nie, po co ja  tu trzy  mile piechotą szedłem? 
Abyście mnie teraz nie wpuszczali ?u

B yła to  chwila, kiedy p. Daszyński zjawił 
się wśród ogłuszających wiwatów przed bramą 
z zaproszeniem w ręku. Lecz i jego nie wpu­
szczono. a  on, zrobiwszy w lewo w tył zwrot, 
chciał odejść. Nagle jednak zwolennicy jego 
pochwycili go na ramiona i w tryumfie ponie­
śli go w górę, kn Dlantom. Koło uniwersytetu 
p. Daszyński* poczuwszy wreszcie grunt pod 
nogami, wygłosił przemowę, wzywając zebra­
nych do spokojnego rozejścia się i sam od­
szedł do domu.

Z przyjemnością byłbym to samo uczynił, 
ale obowiązek obowiązkiem, więc począłem zno­
wu dociskać się do wnętrza. Legitymując się 
mojem dziennikarstwem , jako tako unikałem ku­
łaków. a obserwowałem, o ile było możebnc, 
co się dzieje. Zauważyłem, że najbardziej a ta ­
kuje tłum kilku policyantów tylko w czapkach 
i b e z  n u m e r ó w .  Komenderuje nimi p. s tró - 
żyński.

Ale ani rnsz dostać się poza bramę. W re­
szcie słyszę wołanie: „P an  prezes* W lcherkie- 
wicz! Miejsca dla pana prezesa!11 I widzę opo­
dal przeciskającego się jakiegoś eleganckiego 
pana.

— Proszę pana — zwracam się do niego 
jestem dziennikarzem, chcę napisać sprawozda­
nie, niech mnie pan każe wpuścić.

— My tu nikogo „nie naszego11 nie wpu­
szczamy.

— Ależ ia mam zaproszenie.
— Zaproszenie nic nie znaczy; pe.ńskie za­

proszenie je s t s f  a ł s z o j w a u e  (!!!).
Na tego rodzaju zachowanie się nie zwykło 

się odpowiadać... łagodnie, wolałem więc wcale 
nie odpowiadać, podaję zatem tylko rzecz do 
wiadomości publiczności, bo to daje wyobraże­
nie, że skoro przywódcy, a ludzie ze stanowi­
skiem, okazali taką dozę... „cyw ilizacji11, to 
można sobie wyobrazić, co robili ich wyko­
nawcy.

Odznaczał się wśród nich p. Staszczyk z ak­

cyzy miejskiej, który bił, kopał, o mało nie 
kąsał na wszystkie strony. Jeden ze spokoj­
nych ludzi, nawet „Przy jażniak-1. z zaprosze­
niem, niejaki Adam Liebrand. właściciel skle­
pu wiktuałów, zwrócił się do p. Staszczyka 
z uwagą: „Każ pan otworzyć bramę, a wszy­
stko się uspokoi", na co w odpowiedzi olbrzy­
mi p. Staszczyk rzucił się na niego i jednem 
uderzeniem zakrwawił mu głowę, tak  że go 
późnej w sali na trybunie pp. Krotoski i o ta ­
czający go musieli obmywać i opatrywać.

Nagle mam uczucie, że ginę, dostałem się w 
dwa prądy, jak  orzech w tłuczek, z tyłu ciśnie 
mnie tłum, a tu  od śiudka chcą bramę otwo­
rzyć jacyś wyborcy, zamierzający pójść sobie 
-do domu. Podkomendni pp. Staszczyka i Stró- 
żyńskiego niewiadomo dlaczego wypuścić ich nie 
cłmą. Robi się ścisk przerażający, żebra mi się 
uginają, w piersiach ani odrobiny powietrza — 
mdleję... Widzę jeszcze zamglonemi oczami w 
szparze bramy nabrzmiałe od wysiłku ręce, za 
niemi chłopskie sukmany. Dzielni chłopi prze- 
m agają wreszcie opór „Przyjaźników11, otwie­
ra ją  bramę, wychodzą, a ja  formalnie wepchnię­
ty, wpadam do środka i... staję zdziwiony.

W  ujeżdżalni prawie pusto. Na estradzie i 
około niej może z 50 ludzi, z których co chwila 
ktoś gestykuluje nerwowo, widocznie chce prze­
mówić, ale na daremno. Naprzeciwko bowiem 
ustawiło się ze 150 socyalistów, powtarzających 
bezustannie w śpiewie:

A kolor jego jest czerwony!...
Mimo, że cały zmięty jestem  jak  chusteczka 

od n o sa , powierzchowni ść moja widocznie bu­
dzi zaufanie. Opada mnie gromaaa ludzi po­
krwawionych i posiniaczonych. „Niech się pan 
patrzy, jak mnie p. Staszczyk urządził — woła 
jeden. „To mnie tak  Przyjazniaki pobiły11 — 
mówi drugi. „Oni nawet nożami k ra ja li-1 — po­
wiada tćzeci, pokazując rozciętą istotnie rękę.

— No moi kochani — odpowiadam — co ja  
na to poradzę ? J a  swoich własnych żeber u- 
chronić nie mogłem. A zresztą, po co przyśliście 
tu jako socjaliści ?

— Ależ panie! — mówi okaleczony nożem - 
ja nie jestem socyalista! Ot to zaproszenie do­
stałem z „Przyjaźni"! Ale nię doczekanie ich, 
abym teraz na ich kandydata głosował.

Zwracam się ku trybunie, aby przecież coś 
usłyszeć. Ale ciągle, ta  sama historya, „Czer­
wony sztandar11 ucicha, na trybunie zaczynają 
śpiewać „Serdeczna M atko11, socyalistom w to 
graj i aby udaremnić obrady, śpiewają razem. 
Chłopi się tern gorszą, ale zdejmują czapki.

Pieśń się urywa, bo ktoś próbuje przema­
wiać, ogłuszający jednak świst jakby 60 loko­
motyw przyjechało w ślad za p. Stróżyńskim, 
nie daje mu aojść do słowa.

Taka „zabaw ka-1 trw a niemal do zmroku. — 
Wreszcie dobrze już po godzinie 4 zjawia się 
w sali zmiętoszony ludowiec p. Zygmunt Miko­
łajski, wpada na trybunę i tubalnym głosem 
zapanowuje nad wrzawą:

,.Panowie — woła — rozumiem wasze obu­
rzenie! To co się dzieje przed ujeżdżalnią, to 
bicie i rąbanie szablami spokojnych obywateli, 
zasługuje na to, abyśmy użyli jedynej broni, 
jaka nam przysługuje i uchwalili rezolucyę 
z potępieniem i oburzeniem dla takich praktyk 
(ogłuszaiące okrzyki potakiwania^ ręce podno­
szą się w górę). Ale moi panowie, jesteśmy 
pełnoletnimi obywatelami! I czy mamy uchwa­
lić, że p. Krotoski jast naszym kandydatem czy 
p. Daszyński (Okrzyki: „Daszyńsk'! Daszyń­
sk i1, socjaliści powiewają kapeluszami))... to 
potrzeba wpierw przeprowadzić porządne obra-
dr ‘- . .

Ucisza się wreszcie i zabiera głos p. C ż a ­
ki .  socyalista i proponuje kompromis: socyaliści 
zachowają się spokojnie i dadzą wszystkim mó­
wić, ale niech zaniechanem zostanie bicie i pła­
zowanie przed ujeżdżalnią, niech brama zosta­
nie otworzoną i niech przyjdzie p. Daszyński. 
Mówca zaproponował nadto na przewodniczące­
go. jako nienależącego do żadnej z walczących 
partyi p. Mikołajskiego.

W yberji tego dokonano i już zdawało się, że 
wszystko pójdzie spokojnie. Nagle p. Mikołaj­
ski w staje i oświadcza: „Pauowie zapraszający 
nie chcą, abym ja przewodniczył, a więc że­
gnam panów!-- Powstaje ogłuszający wrzask. 
Na trybunę wskakuje socyalista doktor Marek 
i wzburzony woła: „Kto śmie zgromadzenia 
narzucać przewodniczącego? P. Mikołajski musi 
zostać-1.

Za chwilę jednak p. Mikołaiski znowu odzy­
wa się do zgromadzenia: ^Poczekajcie jeszcze 
chwilkę, bo oto „panowie katolicy-1 przew racają 
mi stolik do góry nogami!11 — wreszcie zwraca 
się do obecnych z tak ą  prośbą o cierpliwość: 
„Jeszcze chwileczkę! ho tu teraz „panowie ka­
tolicy11 biją się między sobą.11

1 rzeczywiście słychać na estradzie szamota­
nie się. Spokój już nie powraca, wprawdzie 
przemawiają mówcy socyalistyczni, stawiając 
kandydaturę p. D aszyńskiego. którą zebrani 
uchwalają, ale z kolei „katolicko-narodowi11 ha? 
lasują ile sił starczy. Nie mogąc się niczego 
z przemów dosłnehać, zmierzam ku odległemu 
końcowi u jeżdżalni, skąd dolatuje mnie iak ii 
hałas i dokąd k ierują się coraz gwałtowniejsze 
pogróżki socyalistów.

Przybywam i widzę jakiegoś młodego, blade­
go księdza, który hałaśliwie przerywa mowcom 
socyalistycznym:

— Księże! — wołam — przecież ksiądz wi­
dzi, jakie usposobienie jes t w sali! Gotowo 
przyjść do awantury.

Ksiądz zrazu poczyna się oburzać na uwagi 
nieznajomego.

— Ale tu  chodzi o honor sukni duchownej — 
powiadam — w interesie samego księdza.

-  Tu nie mój in teres, ale publiczny, decy­
duje!

— A więc. dobrze!;. W  interesie publicznym 
jest, aby do skandalu nie przyszło.

Ksiądz się uspokaja; przedstawiamy się wza­
jemnie i poczyna się spokojna rozmowajjna te­
mat terro rjzm u ze strony socyalistów.

— Przyzna ksiądz jednak — dodaję — że 
to, co w zamian wyście przed ujeżdżalnią zro­
bili p r z y jaźniaey. to jeszcze gorsze!

— Ależ! Bój się pan Boga! Czemu pan mnie 
za to odpowiedzialnym robisz? J a  do stronni­
ctwa, k tóre zgromadzenie urządzało, nie należę 
i do odpowiedzialności się nie poczuwam.

W tej chwili otacza nas gromada ludzi, po­

kazują księdzu legalne zaproszenia, wystawione 
w „Przyjaźni-1 i skarżą się na bicie i m altre­
towanie. Ksiądz przegląda nazwiska, uznaje je 
w porządku i jeszcze raz zaznacza, że wszyst­
kich przeciwników socyalizmu nie można czynić 
odpowiedzialnymi za dzisiejsze wybryki.

Zjawia się jak iś młody, wymowny socyalista 
i w około nas tworzy się partykularne zgroma­
dzenie jakich 30— 40 głów. Lewicę stanowi w 
niem ów „wymuwny socyalista11, centrum osoba 
naszego spraw ozdawcy. a prawicę ksiądz, który, 
kiedy spokojnie mówi, okazuje się. jak  to mó­
wią, człowiekiem, co ma „bardzo dobrze w gło­
w ie11. W tera zgromadzeniu bez przewodniczą­
cego panuje zupełna swoboda głosu, padają ar­
gumenty dosadne, ale zupełnie parlam entarne, 
ksiądz ustąpił w niektórych rzeczach socyali- 
ście, socyalista nieraz przyznawał racyę księ­
dzu. Kiedy więc po godzinie. 5-tej całe zgroma­
dzenie rozchodzić się poczęło i ray trzej w naj­
lepszej zgodzie opuszczaliśmy ujeżdżalnię.

— Widzi ksiądz -  mówię nie mogło się 
to tak  odbyć całe zgromadzenie, jak  ten nasz 
zaimprowizowany konwentykiel ?

— No, czy omby mnie dopuścili do głosu — 
odpowiada ksiądz, widocznie zadowolony z po­
wodzenia swej wymowy.

— Owszem! owszem — woła „wymowny so­
cyalista11. — Przecież ks. Badcni przychodził 
na nasze zgromadzenia i nikt go w wolności 
słowa nie krępował!

— No — odpowiadam — trochę pan prze­
sadza co do owej to lerancji socyalistów, ale 
to, co dzisiaj przeciwna partya zrobiła, nie da 
się niczem usprawiedliwić.

I  pożegnaliśmy się w zupełnej harmonii.
Nie mogło to się całe zgromadzenie tak  od­

być, zamiast owej kompromitacyi ruchu wybor­
czego i swobody wyborczej ?...

Do uzupełnienia sprawozdania z wczorajszego 
zgromadzenia dodać należy następujące szczegóły. 
Podczas zamieszek przed ujeżdżalnią polieya are­
sztowała „za opór władzy, czynne i słowne znie­
ważenie tejże11, oraz za występek zbiegowiska ośm 
osób. Są nimi: Jan Iłełdysz, starzec 65-letni, ce- 
gglarz, Jan Nowakowski, malarz pokojowy, Jan 
Kożuch, zecer, Tomasz Krng, introligator, Ludwil 
Marynowski, stolarz, Leon Peter, student, Roman 
Rehm i Jan Ciepły. W szyscy ci wymienieni pf> 
przeprowadzeniu śledztwa będą odstawieni do sądn 
karnego pod ze rantem wyżej wymienionych „zbro 
Jni“, co do Kożucha, to liczni świadkowie stwier­
dzają, że uderzył polieyanta laską w chwili, gdy 
polieyant bił zapamiętale jakiegoś malca na środku 
gościńca. Kannych ciężej i lżej jest mnóstwo — 
naturalnie, że wielu z poranionych nie zgłosiło się 
na staeyę ratunkową) — ci, co żądali opatrzen!a, 
są. Stanisław Koziarczyk, murarz, rana cięta na 
prawej ręce; Adam Higlaś podbite oczy; Stanisław 
Upadko rany stłnezoniowe, Michalski rany z cięcia 
pałaszem

O godzinie 2 po północy zgłosił się na scacyę 
ratunkową majster stolarski, Paweł Schott, którego, 
gdy wychodził z handle Pułczj r  k i i  go przy ulicy 
Długiej, napadli „przyjaźniący1- i silnie go pobili. 
Zaś słuchacza V roku medycyny B., w chwili, gdy- 
znalazł się przypadkiem w tłumie powracających ze 
zgromadzenia na ulicy Gołębiej, przy sprzeczce sło­
wnej jakiś mężczyzna pennął silnie nożem w piersi 
i zostawiwszy nóż w ranie, umknął. Z* sprawcą 
tego dzikiego czynu poszukiwania wdrożył; v fadz 
policyjne.

Tak się zakończył dzień . 25 listopada — dzień, 
w którym c. k. profesor Krotoski urządził zgroma­
dzenie wyborcze za zaproszeniami.

Z rucha wyborczego*
Bochnia. 25 listopada. Dziś mieli wyborcv wy­

słuchać mów kandydackich. Stanęli dr Rutowskl i 
dr Stojałowski. Pierwszy mówił dr Stojałowski, 
którego oklaskiwali naganiacze z Tarnowa. Gdy 
przewodniczący p. Hartnsz ndzielił głosu drowi Rn 
towskiemn, delegacya ® Tarnowa i księża Poremba, 
Sadulski i Wójcik zaczęli tak wykrzykiwać, ża prze­
wodniczący rozwiązał zgromadzenie oświadczając, 
że w najbliższych dniach odbędzie się w tym sa­
mym celu zgromadzenie wyborców.

Nowy Sącz, 25 Ustopada. Wczoraj zawitał tu 
do nas dr Danielak i zgłosił swą kandydaturę z V 
knryi nowosądrckiej, przedstawiając się staroście 
p. Jaroszowi, ks. infułatowi drowi Góralikowi i bnr- 
mistrzowi id w. drowi Barbackiemu, jako kandydat 
centralnego komitetu z tej knryi. Dr Danielak zo­
stał przez nich najuprzejmiej przyjęty i polecony 
wszystkim proboszczom i właścicielom dóbr okoli­
cznych. do których też dr Danielak wyjechał je­
szcze wczoraj na objażdżkę.

Stanisławów, 25 listopada. Kandydat obozn kon­
serwatywnego i tutejszych sfer mieszczańskich p. 
Zbigniew C i e ń s k i, popierany przez tutejszy „Bank 
mieszczański11, ubiegać się o mandat więcej nie my­
śli i zostawia wolne pole p. Stwiertni, który za­
mierza niebawem wystąpić z dokładnym swoim pro­
gramem politycznym przed wyborcami na zgroma­
dzeniu za zaproszeniami zwołać się mającem,

Najruchliwszymi są 'eo^yaliści, którzy agitują *a 
swoim kandydatem z V knryi p. Maksem Seinfel- 
dem na zgromadzeniach codziennie zwoływanych 
po przedmieściach i po wsiach okolicznych. Dzisiaj 
urządzili oni zgromadzenie na Knihyninie kolonu, 
zażywając z mańki tamtejsze ofieyalne sfery. Zgro­
madzenie zwołane przez wójta, c«lem przygotowa­
nia prawyborów zamienili w zgromadzenie czysto 
partyjne, obsadziwszy salę w sposób niespodziewany 
własnymi ludźmi.

Na zgromadzeniu t a k  s k o n s t r u o w a n y m  zjawili się 
nagle kandydaci z IV i V knryi, chłop z pod Tłu­
macza B o r o d a j k i e w i c z  i k a n d .  a d w .  M a k s  
S e i n f e l d .  których przemówienia gorącym przy­
jęto aplauzem i głosować na nie postanowiono.

Magistrat tutejszy wyłożył już óstę uprawnio­
nych do głosowania wyborców z knryi III, §  ter­
minem upływającym z dniem 3 grudnie r. b.

Kronika zakopańska.
Z a K o p a liP -  25 listonada.

(P. Kovats profesorem  politechniki. —  D ruga uoczta. w Za 
kopań, m —  W esoły awisz. —  Hotele. —  Elektryczność.)

P . E d g a r  K o y a t s  o trzym ał z W iednia telegram  
donoszący m u, że m ianow anie go profeso-em  a rc h i­
tek tury , w  szkole politechnicznej we Lwowie, jest 
już faktem dokonanym . Za dzień, lub dw a nnmina- 
cya ogłoszoną zostanie w  gazecie urzędow ej, p . Ko­
ya ts  obejmie k a ted rę  dopiero za 8 tygodni, od now e­

go roku , k tó ry  to szczegół najlepiej zbija, k rą ż ą c ą  
w  dzienn ikach  pogłoskę, jakoby go tam  w ysyłano  
w roli uśm ierzyeiela  młodzieży. Z w yjazdem  p. Ko- 
v a tsa  rozpocznie się praw dpppdobnie bezkrólewie, 
w tutejszej szkole p rzem ysłu  drzew nego, której no- 
w oinianpw any prptesor a rch itek tu ry , od la t pięciu 
był kierow nikiem , zachodzi bowiem obaw a, że u  gó­
ry  -zechcą zaoszczędzić trochę pieniędzy, u trzym yw a­
niem  przez pew ien czas p row izoryum , tak, jak  to 
było w e Lwowie z k a ted rą  po Z acharyew iczu . J-ako 
kan d y d a t po p. K pyatsu  w ym ieniany  jest architekt 
B roniew ski.

N owy profesor a rch itek tu ry  n a  politechnice p. E d­
g a r  K pyąts urodził się n a  Bukow inie, w K arapczy- 
jułirie, w  r . 1849. Ojciec jego, Antoni, był żołnierzem 
polskim w r. 1831, a potem posłem ap R ady  p aństw a  
i n a  sejm B ukow iński, p rzyjacielem  i tow arzyszem  
politycznym Smolki. K uvats kształcił się w  Czerniow- 
cacn, w e Lwowie, w  W iedniu, gdzie chodził do A ka­
demii sztuk  p ięknych, a następn ie  w Z u ry ch u  i na 
politechnice tamtejszej uzyska ł dyplom architekta. 
O siadłszy w  W iedniu, p racow ał w k an ce la ry i dw or­
skiej, pod kierunkiem  głośnego arch itek ta , Z yg iryda  
S em pera i b ra ł udział w  budowie obu muzeów nad ­
w ornych , w  rekonstrukoyi b u rg u , w budowie tea ­
tru  nadw ornegu , a oprócz tego sam  przebudow yw ał 
kpściół M ariah ili i  wznosił wiele gm achów  p ry w a ­
tnych. Pp 25 la tach  pobytu w Wiedniu, w r. 1895 po­
w ołany został do Zakopanego, gdzie objął k ierow ni­
ctwo szKpły sz n j cerskiej, dziś p ierw szej w A ustry i 
pod w zględem  liczby uczniów U07). N azw isko Ko- 
v a tsa  zrobiło się u  n a s  znane, głownie dzięki w yko­
nanem u o rzez niego «w nętrzu  zakopańskiemu,>, któ­
re  zdobyło złoty m edal na w ystaw ie p ary sk ie j, i dzię­
ki w y dan iu  dzieła «Sposób zakppa jsk i» , gazie k o  
v a ts  popu laryzu je  tutejsze motywy ornam entalne, po­
da jąc  je nie w pierw otnej, surow ej postaci, lecz p rze­
tw orzone artystyczn ie .

W lpkąca .się, jak  w ąż m orski, sp raw a założem a 
d rug ie j poczty w Zakopanem  podobno dpbija do por­
tu pożądanego. Po trzebę tej drugiej poczty łatwo zro­
zum ieć, jeżeli się uw zględni, że Zakopane rozciąga 
się n a  p rzes trzen i 7 kilometrów w długość, a 5 
(z K uźnicam i) w  szerokość i ciągle się zabudowuje. 
Otóż dy rekoya ppczt zdecydow ała się utw orzyć od 
w iosny lilię, w ulicy N ow otarskiej, koło Klimatyki, 
L epsze i to oczyw iście, aniżeli nic, trudno jednak 
nie w yraz ić  zdum ienia, z pow odu w yboru  miejsca. 
Od K lim atyki na  pocztę dzisiejszą nie jest tak  b a r­
dzo daleko, nam m iast m ieszkańcy dolnej części 
C hram ców ek i. S ta re j P o lany , jak  dotąd, będą mieli 
na  pocztę tak  daleko, że trzeba  n a  n ią  robić iormal- 
ne w y p raw y  D aleko stpspw niejszem  byłpby umie­
szczenie filii na  dw preu  kolejowym. M iano ją naw et 
tam umieścić. D laczego ten projekt upad ł — trudno 
zgadnąć . R ów nież k lasyczne jest iiczykrupstw o rz ą ­
du, k tóry  tę n ieszczęsną, w ym odloną n a  koniec ppcz- 
tę zaprow adzić  m a tylko n a  sezpn letni. Tym czasem  
w łaśn ie  głów nie idzie o zimę, gdy  sp acer z listem 
byw a mniej p rzy jem ny , niż w m aju  i w  czerw cu, bo 
d rog i są  zaw iane śniegiem . D la l 1/* ty s iąca  p rzy jez­
dnych , którzy p raw ie  bez w y ją tku  są  w  ciągłej sty­
czności z pocztą, opłaciłoby się przecież cpś zrobić, 
zw łaszcza, ż t idzie nie o zbytek, leca p potrzebę nie­
m al elem entarną, L uazie słusznie n a rzek a ją , ze u  n as 
w ładze nie d b a ją  zupełnie o to, aby  za trzym ać pie­
n iądze w  domu, w prow adzaniem  ulepszeń i udogo­
dnień. Tbd i ów przy jeżdzza  tu  p ie rw szy  ra z  i z nie- 
chęcony zauoiam em  w ym yka się chyłkiem  za g ra ­
nicę i...

Mpże dyrektor poczt p . Seferowicz w >kołacze dla 
n a *  to n ie k o sa tp w n e  ustępstw o?

W e so ły  a t is z  p o ja w ił  s ię  -W Z a k o p a n e m :  P o ż a j ę  go
w doslpwnem  brzm ieniu, dla uciechy pow szechne j: 
«P. P. N iniejszem  m am  zaszczyt donieść s/.anpwngj 
p. t. publiczności, że udzielam  nauk i fortepianu we­
d ług  najnow szych  zasad  A. Różyckiego, prpf. in sty ­
tu tu  m uzycznego w W arszaw ie , tak  początków , ja- 
koteż do zupełnego ukończenia, w  w ieku od 10 do 25 
lat, p ry w atn ie , a p rzew ażn ie  u  siebie, z g w aran cy ą  
10O0 kprpn najm niej u talen tow anych , że w połowie 
czasu  n au k i od innych* udzielam  lekcyi techniki i wią-* 
domości bez k ry tyk i. Z pow ażaniem  K onrad  Kaim 
w Z akppaućm .» Jeżeli p. K aim  spodziew ał się zw a­
bić uczniów  pow yższym  afiszem , niechże m u  i ten 
bezp ła tny  anons W «N\ R efo rm ie* ' pójdzie ń a  zdrp 
wie I

N a K rupów kach  buduje się o lbrzym i m urow any 
dw upiętrow y hotóh który  m a pom ieścić salę balową, 
k aw ia rn ię , cuk iern ię  i t. d. C ukiernię i kaw iarn ię  
objął n iejaki p. P o rębsk i ze Lw ow a i u rząd zą  je ko­
sztem 8000 zlr. Gogi zakopańsk ie  cieszą się perspe 
iwyw? * europejskiego kom fortu*, zadowoleni, że bę­
dą mogli wędzić się w  dymie tytoniowym. Zakopane 
m a już dw ie cuk ie rn ie : «w arszaw ską»  i ,'zakopań
ską* Płonki. O ba te lokale, dość duze, ale nfówy­
dziera jąc^  się, pom ieszczone w  parterow ych  domach, 
ow itych bluszczśm  i zielenią, lepiej jakoś odpow iada­
ły ch arak te ro w i Zakopanego, a zdaje się, że kemku- 
ren ey a  .m urow anego*  sąs iad a  przytłoczy je zupeł­
nie. T ak  sam o m a się rzecz z hotelami. W szystkie są 
zbudow ane w kształcie will, niekiedy bardzo gusto 
w nych  i ten now y dw upjętm w y n a bytek, w  pos a d  
szablonow ej kam ienicy  miejskiej, w .riesie ze sobr, 
pew ien dyssonans. Ju ż  dziś Ogrom  jego m iażdży for- 
m alnie otoczenie.

Oświetli nie Zakopanego elektrycznością wejdzie 
w ży c ie  w lecie r. 1901 i kosztow ać będzie 300.000 ztr.

O.

WtoreK, 25 Listopada 1900

K r a k ó w ,  26 listopada.

Wieczór pafryotyczny ku uczczeniu rocznicy po­
wstania listopadowego odbył się wczoraj, jak zwy­
kle, w sali „Sokoła11 przy udziale iiczuie zgroma 
dzonej publiczności oraz młodzi iży szkół średnich 
Zagaił go inżynier, p. Eustachy Śmiałowski, rozta­
czając przed słuchaczami treściwy i barwny opis 
walki o niepodległość narodu i wskazując przyczy­
ny, które spowodowały upad k powstania. Drugim 
prelegentem był prol. Józef Kurowski, którego peł­
ne siły przemówienie wywarło na słuchaczach głę­
bokie wrażenie. Mówca, rzneiwszj na wstępie garść 
uwag o historycznym przebiegu wojny w 1831 r., 
przeszedł następnie do scharakteryzowania naszych 
politycznych zadań w obecnej chwili i wskazał 
piacę nad uświadomUniem najniższych warstw na­
rodu, jako najskuteczniejszy środek przeciw zama­
chom na»zych wrogów, czychającycli na zagładę 
polskiego imienia.

W przerwach pomiędzy przemówieniami rozlegał 
się śpiew chóru sokolskiego, który wystąpił z całym 
cyklem bardzo pięknie wykonanych utworów. Obok 
pieśni narodowych, których zgromadzeni wysłuchali

stojąc, chór, kierów any 2 temperamentem przez p- 
K ., wykonał „Stepy Akermańskie11 i „Pieśń żoł­
nierską11 Donieckiego, zbierając rzęsiste i zasłużone 
oklaski.

Na zakończenie odsłonięto obraz dramatyczny L. 
SoKolicza p. t. „Bądź błogosławiony11. Jestto poety­
cka ailegorya sceniczna, apoteoznjąca w pięknej, 
wysoce pat.ryotycznej formie męczeństwo narodowe. 
Na tle sceny, wyobrażającej kopalnie Nerczyńskie 
i pracujących w nich naszych rodaków, widnieje 
kilka postaci. Jedna z nich ^  to wygnanka młoda, 
rzewnem słowem niosąca bolesną skargę w niebo 
nad dolą narodu. Po jej zgonie, opłakiwanym prz^ź 
garstkę otaczających rodaków, na tyle sceny poja­
wia się geniusz narodu i głosi apoteozę chwały na­
rodowej pomyślną zapowiadając przyszłość.

Dbraz ten . ładnie przygotowany, wypadł bardzo 
dobrze, a wykonawczyni roli ześhJhkr, młoda ama­
torka. p. Dnlębianka, ujawniła szczery i prawdziwy 
talent dramatyczny i zebrała gorące oklaski.

Orkiestra amatorska „So'’oła“ wykonaniem kilku 
utworów narodowych aodała niemało okrasy piękne­
mu wieczorowi.

Wieczorek muzyczno-wokalny, mający się od­
być w dnia 30 b. m. w sali hotelu Saskiego ną 
dochód Towarzystwa wzajemnej pomocy słuchaczek 
kursów- imienia dra Adryana Baranieckiego zapo­
wiada się nader interesująco, współudział bowiem 
obiecały znano siły artystyczne: pani Otto. dyre­
ktor Kotarbiński, dr Szenk, prof. Wierznchowski 
oraz chór akademicki. Wieczorek rozpocznie się 
specyalnie na ten cel nadesłanym odczytem Elizy 
Orzeszkowej, który ma wygłosić p. Konstanty Gór­
ski. Bilety w cenie 2 z łr ., 1 z łr .. 50 c t . , 1 złr., 
50 ct. i 30 ct., są do nabycia w kancela-yi kur­
sów im dra A. Baranieckiego (ulic-Ł Karmelicka I. 
36, II p.) codziennie od godz.. 9 —̂ 1.

Koncert „Rarmonii11 odbył się w wigilię <ri\. 
Katarzyny w Stowarzyszenia kapców i młodzieży 
handlowej przy licznym ndziaie gości. Chór Stowa­
rzyszenia popisał się pod kierunkiem p. Stępniow­
skiego bardzo dobrze Ochocze tańce przeciągły się 
do godz. 5 rano.

Prof. Bujwid, zanytywany o panujący we Lwo­
wie tyfus, orzekł, ze górski torf opatentowany „lin- 
mns“ z pewną przymieszką kwasu siarkowego, za­
bija wszelkie bakcyle tyfusu i cholery. Doświad­
czenia, wykonane w zakładzie hygieny na krakow­
skim nniwersyteci6, 'wyka :ały, że te w przeciągn 
pół godziny ginęły pod wpływem opatentowanego 
humusn zakwaszonego przę? 0 -5 kwasu angielskie­
go siarkowego. Donosi o tem „Słowo Polskie11.

Uniwersytet ludowy. We wtorek 27 t. m. od­
będzie sję wykład ara Zofii Golińskiej p. t. „Wstęp 
dj ekonomii społeczuej“.

Z  kasyna powszechnego. W sobotę rozpoczęto 
szereg zabaw w tutejszem kasynie powszaehnem 
Program wieczora rozpoczęto chórem męskim, który 
kilka kwartetów ku zadowolenia ogólnemu wykonał 
Jeden z amatorów wypowiedział monolog hu»»'y  
styczny bndząc wesołość liczpie zebranychj Nastę­
pnie rozpoczęto tańce przy dźwiękach orkieptrj 56 
pułku pod kierunkiem kapelmistrza p. Marka, Tań 
czono ochoczo do świtu

Z Tow. muzycznego. W  poniedział-k dnia 3
grudnia wystąpi w wieczorze Towarzybtb a aflrwry 
skrzypek W illy Bnrmester, ora? Meyer-Mahr, pia­
nista, Nadto chóry Towarzystwa wykonają «rhę 
Mazurów Zygmunta Noskowskiego p. t. „Węorowry 
grajek".

Bilety po cenie 1 zrr. krzosio 30 #ct. wstęp 
■ w M  " a t y  zn™ w

gódatW5eh urzędowych.
Odfczyt J. A, Kisielewskiego p. t. „Teatr japoń­

ski11, zapowiedziany pierwotnie na niedzielę, odbę­
dzie się jutro we wtorek 27 b. m. o godzin* 6 
wieczorBm w sali hotalu Saskiego. Biletów wcze­
śniej dastać można w ejelenie p. W. Fenza, Rynek 
linia C— D.

Z Akademii umiejętności. Nadzwyczajne posie­
dzenie wydziału filologicznego udbędM się we wto­
rek dnia 27 b. m. o , ■ędzlnle 6 wieczorem. Porzą­
dek dzienny D r K , Potkański: Badania histeryczne
i etnologiczne nad rozsiedleniem plemion polskich. 
Dr M Ka.wczyński: Amor i Psyche w baśniach 
(Część II).

Węglarze u prezydenta. Dziś o godz. l ł l /a 
przybyła depntacya drobnych sprzedawców, -węgla 
do p. prezydenta. Depntacya składaU się z prze­
szło stn węglarzy, między nimi były też kobiety. 
P. Natan Reich wraz z innym! węglarzami przed­
stawił p. prezydentowi położenie węglarzy i ich 
nędzę, że przy obecnym rozwozie węgla przeź ma­
gistrat nie mają z czego utrzymać rodzin i boją 
się, by położepie to nie doprowadziło ich do roz­
paczliwego kroku. Proszono, by komisys. węglowa 
ograniczyła sprzedaż tylko biedniejszej ludności ra. 
Krakowa. P. prezydent przyobiecał rozpatrzyć tę 
sprawę i zaprosi na komisyę węglową kilku wę­
glarzy, by swe żale. i co mają do- żądania na kn- 
misyi przedstawili.

Sprawy weulowó. W ysłani przez komisyę wę­
glową do generalnej dyrekcyi kolei północnej w 
Wiedniu delegaci pp. prezes Styczeń oraz inspektor 
ekonomatn Kułakowski uzyskali zezwolenie na o- 
twarcie do składu miejskiego węgla bramy od ulicy 
Warszawskiej. W  ten sposób zyska kupująca pu­
bliczność o wiele łatwiejszy i krótszy dostęp do 
składn; tożsamo wozy miejskie będą miały otwartą 
o wiele dogodniejszą drogę,

„Czeska Beseda11 W  Krakowie urządza 1 gru­
dnia wieczór św. Mikołaja w sali restauracyi bro­
waru pp. Johna synów. Po wyczerpaniu bardzo bo­
gatego i humorystycznego programu, którego wy­
konanie znajduje się w najlepszych rękach, rozda 
św. Mikołaj obecnym gościom nodarnnki. które mo­
żne jnż teraz złożyć n p. Hlinenego przy ulicy 
Floryańskiej 55. lub u p. Mrazka restauratora 
„Czeskiej Besedy“, zaś w dzień zabawy o godz. 5 
po Dołudniu w lokalu „Czeskiij Besedy11.

Ktoby nio otrzymał zaproszenia, a życzyłby j® 
sobie, może się o nie zgłosić u powyżej wymienio­
nych

Spodziewać się należy, iż zabawa ta zgrotcitttzi 
liczny zastęp członków „Besedy11. jak i życzliwych 
gości.

Prezesem Towarzystwa wzajemnej pou0^  ucz­
niów uniwersytetu Jagiellońskiego z o s t a ł  vv :zoraj 
wybrany akademik Tarnowski.

Z notatek policyjnych. A r e s z t o w a n i  za wyda 
wanie fałszywych stnrnblówpk w Krakowie nazy 
wają się Michał Majewski i J*11 ia^y- Obaj są 
z zawodu rękodzielnikami. W najbliższych uniach 
odstawieni zostaną do sądu karnego.

Polieyi ndało się aresztować młodego eleganckie­
go mężczyznę, którj mieszkając w hotelu pod Różą
ii e.dował się jako hr. Kossowski, a który ehcia*

Najtańszym a mimo to najlepszym proszkiem do zasypywania dla

N I E M O W L Ą T  I D Z I E G
P raw dziw y  ty lko  w sitkow ych pudełkach ze znakiem  „O p a trzn o ść* *  

w  każdej ant,ccc do nabycia pod nazw ą P u d e r  „H aya**. —  P udełko

jest przez pow agi lekarskie polecany P u d e r  j n t T i e n t y f l i n T 9111 35 centów.
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u -złotnika Guntera przy ulicy Grodzkiej spr*ed/\
żłoty starożytny zegarek, przedstawiający wielką 
wartość. Zegarek ten, jak się pokazało, pochodził 
z kradzieży w Muzeum- ks. Czartoryskich. ftzy- 
prowadzony na policyę. obiecujący ten młodzieniec 
podał znów, że się nazywa Pęazyńsk', i że zega­
rek nabył od jakiegoś handlarza w wagonie kolei 
w drodze z Jarosławia do Krakowa, lecz zezna­
niami swemi nie przekonał władz policyjnych o 
prawości pochodzenia zegarka, i po przeprowadze­
niu z nim śledztwa,'Vodstawiony zostanie sądowi 
karnemu.

Widownią awantur nocnych stał się od nieja­
kiego czasn Plac Dominikański kn wielkiemu stra­
pieniu mieszkańców, nie mogących wskutek tego 
zaznać spokojnego snu. Jakaś zgraja nocnych bir- 
bantów wyprawia co noc między godziną-1 2  a 4  
dzikie harce, wydając przytem iście zwierzęce wy- 

'cia, waląc w zamknięte bramy domów, spinając się 
na słuny latarń gazowych ł rozbijając szyby. Mimo. 
że Plac Dominikański leży w samem śródmieściu i 
hałasy te budzą wszystkich mieszkańców, nie zna­
lazł się dotąd żaden stróż bezf ieczeństwa publi­
cznego któryby pohamował tatarskie instynkty a- 
wantnrników, Z chwilą zjawienia się ic h , stój­
kowi znikają, jak gdyby się w ziemię zapadli. Mo- 

-żeby odnośna władza zaopiekowała się snem mie- 
'.Srtskkńców Placn Dominikańskiego.

Mieszkańcy Grzegorzek żalą się. że już od 4  
tygodni wnieśli podanie do krakowskiego magistra­
tu, aby im posw ołono na i c h  k o s z t  założyć 
ścieżkę wzdłuż starego koryta Wisły. Jestto rzecz 
■iecierpiąca zwłoki gdyż z powodu okropnego obe­
cnie błota wiele dzieci nie może uczęszczać do 
szkoły tymezasem magistrat krakowski ani my­
śli o załatwieniu tej sprawy, dając tem dowod, 
jakby dobrze wyszły okoliczne gminy na prnjekto- 

, waflem połączeniu ich z Kraitowem.
Towarzystwo przyjaciół sztuk pięknych we 

Lwowie urządza w bieżącym roku świąteczną wy­
stawę 3zkieow i mniejszych obrazków i '•ysunków. 
Wystaygą Jąjwać będzie od 1U grndnia b. r. do 31 
atycwrf* 1901 . Celesr wystawy jest zachęcenie pu­
bliczności do kupowania na podarki świąteczne li­
tworów malarzy potskien. ('parci na doświadczeniu. 
jakie zrobiliśmy już z podobną wystawą szkiców i 
drobnych utworów artystycznych, mamy nadzieję, 
że i tegoroczna wystawa przyniesie nietylko ko­
rzyść moralną w kierunku propagandy szlachetniej­
szego smaku w wyborze świątecznych i noworo­
cznych upominków, ale nadto pod względem zbysu 
nadesłanych dfcteł ©wąynie pomyślne rezultaty. Z po- 
jwodu nibdkleklego terminu otwarcia zależy wicie 
ha pospiecho tak w zgłoszenia, jak w nadesłanin 
. szkiców^ UstBteczny termin do nadsyłania iżjncńw 
oznaezzjmy na dzień 10 grudnia b. r.

Kronika iwowska Prywatne seminaryum żeń­
skie utrzymywane w, Lwowie przez p. Zofię Strzał­
kowską otrzymało prawo publiczności.

W  tdatrze wystawiono sztukę Ignacego Grabow­
skiego p. t.„-Rodzeństwo11. Krytyka odmawia- dziełu 
wartości, podnoszą* ndatnośc jedynie kilku scen.

P, Grąbczewasi jcszuze .dwa razy- wystąpi w o- 
perze: raz w „CyrnliKu". drugi w ,,Halce. Halkę 
śpiewać hędzto p. Eugenia strasseru.

Najbliższą nowością będzie Rossuwskiego „Na­
wojka" z czasów Władysława Jagiełły.

] u b i le u * Ł ^ .= J * t .S łn ^ y  ^ c ^ f ^ k i ^ b c ^ p - -  
4ził przed k*ftb dniami p. Antoni ąledt, Ku*ewnik 
gmkoły w PoJńaelowieach. Po nabożeństw ie; któr* 
celelrowai ks. kozak, jubilata zaprowadzono do 
udekorowanej sali szkolnej, gdzie dziatwa powitała 
go kantaty, ^Mancaycielst^jpowiatu brzeskiego przez 
ręce p. Ciseka żfwAbd < ‘ięępćafa  i  w i c  srebrny 
Po uroczystości szkolnej odbyła się nezts na cześć 
jubilata, na której bardzo wiele wygłoszono toa­
stów.

Śluby. W sobotę pobłogosławiony został w Suchy 
związek małżeński p. Stanisława Dybzkiewieza, le­
tniczego w dobrach hr. Branickich, z panną Wil­
helminą Karafiatówną, córką ś. p. Jana Karafiata, 
piwowrara.

W  Złotym Potoku odbył się ślub p. Stanisława
iSzawłowskiego z p. Jadwigą G uiew oszanką, córką 
Włodzimierza, b-. posła do Rady państw a.

Wiec poczmistrzow. Telegrafują nam: Wczoraj 
odbył się w Rzeszowie wśród wielkiego ndziału de­
legatów ? Galicyi i Dztch więc poćzmistrzów. 
Uchwalono między innemi przystąpienie do centralne­
go związki pocztowców Austryi.

Nowy Sącz, 25• listopada. Ukonstytuowanie się 
nowowyhranej Rady miejskiej nastąpić ma we czwar­
tek dnia 29 ń. m.

Szkoła zawodowa. W  Tlnmaczn otwartą zosta 
nie szkoła kołodziejsko-kowalska, na wzór takichże 
szkół, istniejących już w Grybow-ie -i Grzymałowie. 
Tłnmacki wydział powiatowy ofiarował dla niej no­
wy budynek z całem urządzeniem i 1.000 koron 
rocznego zasiłku. Reszta kosztów ma być pokrytą 
prze kraj i państwo.

Stanisław uw, 24 listopada. • Radca Wydziału 
krajowego p. MLchali Zfcwski, który tu baw ił prze? 
kilka dni w sprawie połączenia Knihinina wsi i 
Knihinina kolonii z .miastem ńunisławowem, odje­
chał stąd wieczorem. Delegaci jednej z tych gmin 
nie przybyli wcale na konferencyę w tej sprawie, 
drugiej' zaś oświadczyli, że połączenia tego wcale 
nie pragną 1 nie są do rokowań w tym kierunku 
upoważnieni. Jeżeli zatem Wydział krajowy szcze­
rze pragnie połączenia tyeh trzech gmin w jednę, 
co ze względu na wzrost Stanisławowa niewątpli­
wie byłoby pożądane, to będzie musiał przeprowa­
dzić je w drodze ustawowej, na podstawie osobnej 

- licowały s-ej-mowpj.
Młodzież tutejsza nrcjpigii w dniu 29 b. m., jako- 

W 70-letnią rocznicę powstania listopadowego, so­
lenne nabożeństwo żałobne w tut. kościele farnym 
obrz. łac. W  kościele tym ufundowanym przez Po­
tockich, ustawiono w ostatnich czasach olbrzymie 
nowe organy z fabryki Śliwińskiego we Lwowie. 
Znawcy wyrażają się o tem dziele znanego pol­
skiego fabrykanta z wielkiem uznaniem.

Nowe linie telefoniczne w Galicyi. W intere­
sie podniesienia przemysłu i handlu zamierza dyre- 
kcyi poczt urządzić w Szczakowej, Chrzanowie, 
Trzebini i Oświęcimie lokalue sieci telefoniczne i 
Dołączyć je za pomocą międzymiastowej linii tele­
fonicznej z Ki akowem tadzięż Mysłowicami na Ślą­
sku pruskim. Zrealizowania tego projektu zawisłe 
jlBst w pierwszej linii od dostatecznej ilości zgło­
szeń abonentów i dlatego dyrekeya uwiadamia in­
teresowanych, którzy chcą urządzenia takich stacyj. 
telefonicznych w swych pómieszkaniarh, Kancela­
riach, fabrykrch,- kantorach i t d. ie  oąttmplowa- 
ne w tej sprawi* podania rależy vnieść do dni 30 
d» dyrekcji., poczt i telegrafów dla Galicyi we Lwo­
wie. W  podania należy wyszczególnić objekty, mające

otrzymać połączenie t«lf foniczne, tudzież zobowiązać
się do zapłacenia należytości budowlanej (20 koron 
ża każde 100 metrów lub część tychże, przewodu 
telefonicznego, łączącego stacyę abonentową ze sta 
cyą centralną — najmniej atoli 100 koron) przed 
rozpoczęciem bndowy, a nadto podać, czy żądana 
staeya ti lefoniczna ma być używaną wyłącznie d< 
rozmów lokalnych, czy też także i du rozmów mię­
dzymiastowych. — Wszelkich wyjaśnień ndzieli na 
żądanie dyrekeya.

Wieczór Kościuszkowski w Czerniowcach — 
przed kilkn dniami urządzony — serdeczną i pod­
niosłą był uroczystością. Przemawiał p. Wagner ze 
Stanisławowa, odczyt wygłosił redaktor Kryczyński. 
Po odczycie amatorowie odegrali obraz dramaty­
czny Staszczyks „Kościnszko w Petersborgn“.

Kronika warszawska. Dziennik polityczny „Wiek 
ilnstrowany" od 1 grndnia Wychodzić hędzie dwa 
razy dziennic.

Z udziałem Barcewicza dał w sobotę koncert w 
sali ratnszowej wiolonczelista p. Wierzbiło wicz.

O awnżeństwo stanął przed s |dem 29-letni Adam 
Cichocki. Podsądny do winy się nie przyznał, do­
dając na swoje uniewinnienie, iż w obwili^ gdy brał 
śiub był... pijany. Sąd skazał go na rok zamknięcia 
w rotach aresttanokich.

Świętokradrłwc. Z Moskwy donoszą pod dniem 
23 b. m. Dzisiaj rano przed otwarciem soboru 
Uspienskiego przekonano się, że wyłamano kilka 
puszek i że z ramy obrazu Matki: Boskiej W ło­
dzimierskiej wyjęto trzy brylanty i jeden szmaragd. 
Złodzieja, włościanina z gub. tnlskiej, znaleziono 
ukrytego pod -Całunem. Ptzj .złodzieju znaleziono 
wszystkie przedmioty skradzione, oprócz jednego 
brylanta.

P, Bronisław Grabowski, zasłużony profesor 
gimnazyum pińczowskiego, znany autor dramaty­
czny, ciężko zaniemógł.

Przepisy germ anizatorskle podaje wszeehnie- 
miecki 'wiązek „Gan. Ruur flnd Lippe" w świeżo 
wydanej w Monachium broszurze „Die Polenfrage 
im Rheinisch westfitlischen Steinkohlenbezirk“. 
W przi konaniu,. że dokonują dzieła niesłychanie 
cywilizatorskiego, autorowie podają szereg środków, 
jakimi ich zdaniem dałoby się zniemczyć -  „ein- 
deńtschen" •— polskich robotników tamtejszych 
A więc "ze szczególniejszą względnością powinno 
się traktować Polaków, przychylnych Niemcom, uła­
twiać im zmianę: nazwiska na niemieckie, kontrolo­
wać napływ robotników polskich, miejscowym pi- 
■mon polskim nakazać ■ równocześnie drukowanie 
także tekstu niemieckiego, a z zewnątrz żadnych 
pism niedopuszezić, zebrania i obrady dozwalać 
tylko w językn niemieckim, Towarzystwa polskie. 
nad*ojro>3B i zabraniać jjdyglffttstracyju jak wywie­
szanie1 'polskie* napisów P szyldów, denuneyować 
gdzie się da i jak się da Polaków, dnsió wszelką 
agitacyę polską, zaprowadzić stosowny podział okrę­
gów górniczych celem łatwiejszego nadzorowania 
Polakow. wykluczyć bezwarunkowo język nolski *e? 
szkoły i kościoła .i niedopnszczać na księży Boljj- 
ków. ,

e"

Niech żyje -cywilizabya!...

Przeniesienia- Dyrekofą poczt przeniuiła „arządców 
poczty Józeia G ilew sk ieg o , i  Di*fcń dfl Złoczowa, a Sta­
nisława Dańca z Oświęcims do Ajwca.

Nepertowr Teatru miejskiego
Ki* wtorek 27 listppada: „Sobótki"
We środę 28 listoioada: „Dom otw arty11 (ceny do po- 

łuw  znizono). *

Z kalendarza.' W e wtorćk 21 listopada! Waierwana 
bisk. męcz.: we środę 28 listopada: Rufin i m. L Grze­
gorza I I I  ii.; we cm  krtak 39 łw tojada Bttturnina m
i ILliimi|naty.

Wschód słouoa 27 listopada o godzinie .7 m inut 15* 
zachóu o godzińio 3 m inut 42. Długość dnia g' dziń 08 
minut 27.

Z krakowskiego obserwałoryun. Dnia 23-go listopada 
pochmurno. Termometr od Ą 5-8 doszedł do -f p c.  
Rarometr zwolna .mada.

Dnia 2p listopada u godzinie sińdmoj rano stan  baro ­
m etru był 734 5 mm., termometru -). 2 4 C. -  WiBtr 
zachodni.

G a b ry e ls k i  (R rz y s z tc fo ry ,  f r a k ó w )  siirze-
daje fo rtep iany  najznakom itszej w A u stry i 

-tbryki P e t p o f  z m ^chauiką angielską 
po 5 0 0 ) wiedeiiskćj po 3 0 0  złr.

ł p  i|pa-Mi®efińa.
I! umĆ «N. R efom y*).

Tarnów , żu listopada. Dziś,;r ą n0 odsłonięto ń  n as 
poninil; M ickiewicza, w ykpnaąy . pi7J,z “ mnego tak 
dobrze, tak zaszczytnie a r t y ^  p . T adeusza Błotni-

P  i' nabożeństwie, w pochodzie u d Hn/J aig p r z t d v o _ 
iimik,... gdzie p rezes komitetu p. B rzeski oddal ppmnik

b u rn u ^ rz a .
Po p r z e m o w i e  burm istrza , spad la  zasłoua, pomnili

okalająca. '
Pom nik p rzedstaw ia kobsalnyoh^ rozm iarów  ( l . i 0 

m. b i u s t  w ieszcza z bronzu , O żielpowwaj
W .v ń ie -  J ia rm < fu j»  1 estetycznie zw iązany  z P)0 d. 
s t U'w ą an-liicktoniczną (3.40 m. w ys.) z czerw o, 
nego kam ienia tiembpwelskiego. zdobną w emblema 
ta. broazow e. .

Na- dw óąh Juoudyptacyac.h stopni wznom się, w sty­
lu włoskiego o d r o d z e n i a  utlrzym any postum ent, o p ro ­
filowaniu prostem  a jlftnem- W dolnej jego części zw ra- 
ca uw agę głównie bogaty, w żłobkow anie lo rus, p rz e  
w iązany  bronzowem i w s tą ^ a m i. na  którym  pd frpntu 
opiera się rów nież bronzP'wa ' ir a  2 sza r 'am i, opatrzo- 
nemi datą  u rd d z ln ia  r śm ieccSpÓety. Wyżej wznosi 
się, cokolwiek w, górę konicznv j^okół, z przodu 
przekształcony w hermęif. tiwieńTWnr. kapitelem , któ­
rego spływ  ku hermii^l tw orzy łagodnie w ygięty  k a ­
m ienny liść ak an tu sa . i . . .  . . . . .  j

Całość pom nika robi w rażeni" rzeczy bardzo  a r 
ty stycznej f  próstej a  w ielki i- Koronę tw orzy tu 
bezpr/.eęznie sam  biust modelowany szeroko 
i z ro znu lchen , cbob bdź m aniery  i dekpra.cyjnpaci 
Ceclinje g.o n adzw yczajna  wiernoKC- w podpbjeiustycie 
i wyrazfó'* natchnionej tw arzy  Mickiewicza.

A rty s ta  opracow ał gp też z całą  ścisłością według- 
doskonałych i auten tycznych  źródeł w spółczesnych, 
n p. w edług daauerro typow ego p o rtre tu  A dam a, 
z lat czLrdziestĄ c h ^ =  z p o r t r e t u  , robionego przez 
m ala rza  Tępę F ran c iszk a  — z m aski pośm iertnej, 
o raz  licznych sztychów, p rzechow anych  w Muzeum 
N arodpw em  w  K rakow ie. . ,

Nadio — a rty s tą  w ew nętrzną intuicVą, jak nie­
mniej i zgłębianiem  ducha poety, w jego n ieśm ier­
telnych dziełach — potrafił w yrob 'ć  sobie pojęcie ta- 
kKgłT obrazu oblicza A dam a, który  nie jeden moment

z jego życia  — i nie przelp tny  stan  ducha oddaje — 
ale odbija w  sobie jednolitość tej potężndL indyw idu­
alności; i takim  go p rzedstaw ił, jakim go każdy  z nas 
sobie w yobrażać  m usi. M a też to oblicze spiżowe cóś 
orlego, coś króiew skp-dum nego, coś natchnionego; 
m a zadum y i żalu i tęsknoty piętno; m a to, co bo- 
esnym  uśm iechem  wić się, a świecić w. źrenicy w ie­

szcza m usiało w tedy, gdy m ów ił:
«Polały się me Izy czyste, rzęsiste 
N a me dzieciństwo sielskie, anielskie,
N a moją młodość gó rną , a chm urną.
N a mój w iek m ęski wiele klęski* . . .

U roczystość czyniła podniosłe w rażenie.
Wieczór odbędzie się koncert, ku czci,-wieszcza.
Tarnów, 26 listopada. P rz y  odsłonięciu pom nika 

p rzem aw iał także w I o ś^c i a n i n  W I o d e k, z Łę­
kaw icy, sław iąc  w ieszcza, jako poetę ludowego.

Tarnów, 26 listopada} Zasłona ppmnik okalająca, 
spad ła  p rzy  dźw iękach : "Jeszcze nie zginęła.* Roz­
legły się huczne oklaski, N astró j podniosły..

Arcybiskup nominat ks. Bilczewski wyjechał 
na kilka tygodni do Dow rany na odpoczy nek.

Wiadomości ra im , litmctle i amstpe.
—  L. Jahółkow ska - K oszu tsk a : „Z tek i w ra­

żeń". Warszawa. Nakładem księgarni M. Borkow­
skiego. 1900; str. 196.

Są czasami książki, w których trndno doszukać 
się myśli antora, których jedynym celem jest po­
pis stylowy antora, a treścią filozofowanie na tb- 
mal zwykłych codziennych wrażeń życiowych. Aby 
taką książką zwrócić na siebie uwagę wyróżnić się 
w szarym tłamie piszącychę potrzeba omieć filozo- 
wać, jak Płosaowski w „Bez dogmatu", umieć kan­
wę BWoich osobistych wrażeń rzneić na tło jasno 
zarysowanego pomysłu, nrzykuć uwagę czytelnika 
nietylko artyzmem słowa, ale także siłą pomysłu. 
Autprka „Z teki wrażeń", debiutująca w belłetry- 
śtyee podobno, posiada niewątpliwie wielką łatwość 
sty lu , ale z  tą łatwością idzie w parze iście ko­
biecy dar ' rozprawiania o niczem. Jej książka — 
to n ib y . pamiętnik podróżuy, na kartach którego 
snuje się, jak w kalejdoskopie najróżnorodniejsze, 
wrażenia, dyktowane przez umysł, skłonny do obser- 
wacyi i do filoz ificzych refleksyj. Spostrzeżenia jej 
i notatki, spisywane dorywczo, stylem wzorowanym 
na Sienkiewiczu, nie dają się ująć w jednolitą ca­
łość , ni zaliczają do jakiegokolwiek uzuamsgo ro­
dzaju bellettystyki. Autorka nie wiele jeszcze" ma 
do powiedzenia, a t o , co g ło s i, nie wielu chyba 
czytelników zdoła zająć i przekonać, że tego ro­
dzaju próby mają coś więcej na celu, niż zaspoko­
jenie zwykłej pisarskiej żyłki autorki. wp.

—  „Szkolnictwa", organu nauczycieli Indowych, 
wyszedł Nr 33 z dnia 25 b m. i zawiera: Smutna 
sprawa. Automaty nauczycielskie. Inspektor zasą­
dzony za oszczerstwo. Reforma seminaryów nauczy­
cielskich. Przed wyborami do Rady państwa. Niby 
drobiazg. Uwuai o wyższej szkole wydziałowej mę­
skiej. Wspomnienia pośmiertne. Wiadmości potoczne. 
Ogłoszenia.

Dział ekonomiczny.
7  dyrekcyi kolei państwowych. Staeya Kisse- 

leo położona ua Bzjaku Łuzan - Zah szezyki otwarta 
dotąd dla ogólnego ruchu, służyć będzie od dnia 1 
stycznia tylko 'dla rnchn osobow ego i towarowego 
w ładugach całowiozewych.

Z dniem 30 b. m. zaprowadzonym będzie na 
szlaku nowych hnkowińskish kolei lokalnych -Radik- 
falwa-Brodina pociąg mięszary, który od dnia po­
wyższego począwszy kursować będzie każdego pią­
tku z Hadikfalwy do Brodiny.

O sta tn ie  w ia d o m o śc i.
— P i a ń  n a u k i  j.ę z y k A p o l s k i e g o  w r  o- 

s y j s k i c h  s z k o ł a c h  ś r e d n i c h  p rzynosi 
ostatni num er p e te rsbu rgsk iege  "K ra ju* . Z ppwrodu 
naw ału  m ateryału  odkładam y do ju tra  podanie szcze­
gółów tego p lanu , czasowo zatw ierdzonego przeż . ku . 
ra to n . ok ręgu  naukow ego w arszaw sk iego , Z e n g  e- 
r a , n a  la t trzy , t. j, od 1900 -1901 roku.

Rucn przedwyborczy.
Lwów. 26 listopada. Prezydent Małachowski 

sprosił dziś kilkudziesięciu obywateli upatrzo­
nych , celem wdrożenia akcyi wyborczej w łą­
czności z komitetem centralnym. Na przewo­
dniczącego wybrano dra Opolskiego, zastępca­
mi pp. Ciuchcińskiego i G etritza. — Dyskusya 
toczyła się w sprawie zgromadzenia wyoorców, 
na któremby posłowie Dulęba i P iętak stanęli. 
W ybrano też komisyę, celem ułożenia listy ko­
mitetu wyborczego.

Przemyśl, 26 listopada. W natłoczonej sali 
ratuszowej stanęli wczoraj przed wyborcami 
ubiegający się o man la t poselski do Rady pań­
stwa z miejskiego oaręgu wyborczego pp.: dr 
Kolischer i Hugo Królikowski.

Obaj kandydaci oświadczyli, że wstąpią do 
Koła polskiego i starać się tam będą usilnie o 
zmianę statutu. W końcu zgłosił adwokat dr 
M ester kandydaturę dra Liebermana.

Wiedeń, 23 listopada. W IX  okręgu W iednia 
liberali zgłosili kandydaturę profesora uniwer­
sytetu dra Jodła.

Wiedeń, 26 listopada. (Jesarz wyjechał dziś 
do Pesztu, gdzie pozostanie do pierwszych dni 
grudnia,

Tryest, 26 listopada. Na mocy zezwolenia 
kuryi rzymskiej i austryackiego m inistra oświa­
ty, kilka wsi w okręgu Kopar (Istrya) oddzie­
lonych zostało od Tryestu a przyłączonych do 
gr. kat. biskupstwa w Kroącyi. Riskup w Kreutz 
wydał Hst pasterski, przyjmując ludność tych 
wsi pod swoją opiekę.

Berlin, 26 lis topada. S ły n n y  h is to ry k  i 
w y d aw ca  < 'Preussisohe Ja h rb u c h e r» , H ans 
D elbriick , k tó ry  w roku  p rzeszłym  za  o s trą  
k ry ty k ę  rządow ego p ro jek tu  «wi.ęziennogo» 
(obacz d z isie jszy  a r ty k u ł w stępny) o trzy ­
m ał w drodze d y scy p lin a rn e j napom nienie 
i k a rę  p ien iężną, zosta ł u łask aw io n y . Del- 
briick  p ro śb y  o u łask aw ien ie  nie w nosił.

Bukareszt, 26 listopada M inister spraw za­
granicznych postanowił przesłać wszystkie akta 
z bukareszteńskiego procesu spiskowców buł­
garskich do Sofii.

F ilade lfia , 26 listopada. N a bankiecie , ja ­
ki się tu odbył w czoraj, w ygłosił p rezy d en t 
M a c K i n 1 e y mowę, w której zaznaczył,' 
iż w vbór jego ponow ny dowiódł, że w ię­
kszość ludu  am ery k ań sk ieg o  o św iad izch i 
się  za  w a lu tą  złotą, za u trzym aniem  dotych­
czasow ej ekspanzyw nej polityki handlow ej, 
oraz polityki «drzw i o tw artych*  w Chi­
nach , jako też za p rzyw rócen iem  pokoju na 
F i l i p i n a c h ,  pod panow aniem  S tanów  
Z jednoczonych, gdzie honor o ręża am ery ­
kańsk iego  nie został sp lam iony.

— W p a r l a m e j i c i e  n i e m i e c k i m  stron­
nictwo centrum  postawiło wniosek, o utw orzenie tr y ­
bu n a łu  państw ow ego, k tó ry  m a ^rozstrzygać, o p raw y  
sporne, pomiędzy R zeszą a państw am i ppszczególne- 
mi, tudzież pomiędzy p ań sty  ami sam ęm i, dąlcj gpł>-
ry , w kw estyaeh  następstw a tronu, zażalen ia , c6 do 
W ykonyw ania u staw  i t. p. Również przedłożyło cen­
trum  obszerny  projekt ustaw y  o wolności religijnej, 
w państw u  meńńeekiem. W projekcie mieści się ró­
w nież ppzwolenie na  ppw rót Jezuitów  dp Niemiec..

Członkowie p arlam en tu  otrzym ali pi elim arz -'budź* 
tu  R zeszy, obliczony na  2,240.947,301 m arek , co wo­
bec roku ubiegłego p rzed staw ia  w zrost o 174.303.2S9 
m arek.

TeltjrafMiiK i telefonic/ae
wiadomości ,.N. Reformy".

I W uw . 25  l i s to p a d a .
 ̂ Dziś La.no rożnoczął się w tutejszym  sadzie 
karnym proces przeciw Pawłowi i Bazylei,iu  
Podrudzkim, Antoniemu Rudemu i 'Wojciechowi 
Bogdanowiczowi o kradzież przeszło 20.000 
koron z fabryki Wczelaków. Przewodniczy wi­
ceprezydent sądu karnego p. Przyłuski, oskarża 
p. Niewiadomski, bronią pp. Grek, Sumper-So- 
lański, Miliński i Dwernicki.

Po odczj tąniu aktu oskarżenia przesłuchi­
wano Pawła Podrudzkiego, którego sprawa łą­
czy się ze sprawą Siostry Oolomby, ksieni SS. 
Benedyktynek. Poarudzki twierdzi, że me jes t wi­
nien, a to, że miał za co kształcić się we W ie­
dniu w śpiewie, niczego nie dowodzi, bo pie­
niądze otrzymał od Siostry Colomby, która 
opiekowała się Lim od 12 roku życia, łożąc na 
jego wykształcanie rzemieślnicze.

Z powodu wplątania w proces Siostry Co­
lomby i nazwiska pewnej innej wysokiej oso­
bistości kościelnej, udział publiczności bardzo 
wielki. Siostry Colomby. k tóra już przed paru 
miesiącami powróciła z Rzymu, niema pomiędzy 
wezwanjmi na świadków.

Następcą dyrektora tutejszej filii Floryanki, 
Gnoińskiego, który zrezygnow ał, będzie pan 
Edward Marynowski. były dyrektor Banku kre­
dytowego. P. Marynowski obejmuje urzędowanie 
iuż od Nowego Roku.

Krfiger w Paryżu.
Paryż. 26 listopada. Chociaż prezydent K r  ii- 

g e r  wogóle nie przyjmował w izy t, zrobił je­
dnak wyjątek dla R o c h e f o r t ’a, który złożył 
na ego ręce szablę honorową, przeznaczoną dla 
gen. C r o n j e ’g o ,  a zaKupioną ze składek we 
Francyi.

Do hotelu „Scribe", gdzie mieszka Kruger,, 
nadeszły stosy telegramów i listów z wyrazami 
sympatyi.

Paryż, 26 listopada. Po południu przeciągały 
obok hotelu „Scribe" tłumy, wznosząc okrzyki: 
„Niech żyje Kruger!", „Precz z Anglią!" Krii- 
ger ukazał się kilkakrotnie w oknie, dzięku­
jąc manifestantom.

Wedle najnowszych Tozporządzeń, Kruger ma 
zostać do środy wieczorem w Paryżu, Dziś ma 
się widzieć z ministrem spraw zagranicznych, 
Delcassć. Dotąd nie uczynił K ruger żadnego 
kroku, mającego charakter polityczny.

,  ̂Paryż 26 listopada. Otoczenie prezydenta 
K r u g e r a  jest wielce przygnębione, bo widzi, 
że niema najmniejszej nadziei, aby udało się 
pozyskać Francyę do interwencyi na korzyść 
republiki połudmowo-alrykańskiej.

Paryż, 26 listopada. W kołach dobrze poin­
formowanych zapewniają, że K r u g e r  odwie­
dzi także Stany Zjeanoezone.

Bruksela, 26 listopada. Poselstwo transwaal- 
skie podaje do wiadomości publicznej, że K r u ­
g e r  przeiedzie tylko przez Belgię, n i e  z a ­
t r z y m u j ą c  s i ę  w B r u k s e l i ,  a to dla­
tego, ponieważ król L e o p o l d  chce uniknąć 
z tego względu jakiegokolwiek zatargu z An- 
glią.

C h o p o b a  c a r » a .
Liwadya, 26 listopada. W ydany wczoraj rano 

biuletyn o przebiegu choroby cara Mikołaja 
brzmi.

Car przepędził wczorajszą noc spokojnie. —1 
O godzinie 3 po południu ciepłota podniosła  
się dc 39'7, tętno 88. 0  godzinie 9 ciepłota 
wynosiła 39, tętno 80. W nocy spał dobrze.— 
Dziś rano stan subjektywny i stan sił dobry. 
Komplikacyj nie należy się obawiać. O godzi­
nie 9 rano ciepłota 37\5, tętno 75.

Zawierucha chińska.
Londyn; 26 listopada. Ciało dyplomatyczne 

w P e k i n i e  zgodziło się  w reszcie na cztery 
punkty, które stanowić mają podstawę zaw ar­
cie preliminaryów pokojowych z Chinami. P un­
kty te są:

1) U karanie książąt i dostojników, którzy 
popierali Bokserów. .

2) Zapłata kontrybncyi wojennej przez Chiny,
3) Ustanowienie stałej straży ochronnej dla 

poselstw  w P e k i n i e  i
4) Obsadzenie przez wojska mocarstw drogi 

od T a k  u doi P e k i n u .
Rzym, 2 6  listopada. „Agencya Stefani’ego do­

nosi z Pekinu:
±U. W aldersee otrzymał doniesienie, że nie- 

miecko-włoska kolumna, nie napotykając prze­
szkód. maszeruje ku Kałganpwi. Wojsko chiń­
skie coia się wszędzie po krótkich walkach. — 
Stan zdrowia wojsk, składających kolumnę, jest 
wyborny.

Paryż, 26 listopada. Z P e k i n u  donoszą do 
„Agencyi H ąvasa ‘̂  że nieprawdziwa jes t wia­
domość, j a k o b y  ż o ł n i e r z e  f r a n c u s c y  
s p l ą d r o w a l i  g r o n y  c e s a r s k i *  w S i­
l i  ng .u  i T u l i n g u .  Natomiast faktem jest, 
iz S i k k  o w i e (żołnierze anglo-indyjscy) zrabo­

wawszy pagodę w S i 1 i n g u , nastęDnie chcieli 
uczynić to samo z grobami, lecz Francuzi ich 
do tego nie dopuścili.

Berlin, 16 listopada. W  związki z wiadomo­
ścią o zupełnem wycofaniu wojsk rosyjskich 
z prowincyi P e c z y I i i o rzekomym układzie 
Rosyi z Chinami, zawartym poza plecami in­
nych mocarstw, podaią ,.N. Nachrichten", co 
następuje z P e t e r s b u r g a :

Rosya ma utrzymywać straż dla swego po­
selstwa w P e k i n i e  w sile 4 batylionów, ma 
następnie przywrócić porządek w Mandżuryi, 
a wreszcie ma jej być przyznany udział w kon­
troli nad finansami chińskiemi.

Petersburg, 26 listopada. Rosyjska gazeta 
„Nowyj K ra j11,, wychodząca w Port-Arthur. po­
daje w dosłownem brzmieniu edykt, podpisany 
rzekomo pizez cesarza Kwangsiu, a datowany 
z Taenfu dnia 20 września b. r.

w edykcie tym powiedziano, że cesarz uwa­
ża za głównych sprawców nieszczęść, jakie spa­
dły na Chiny w ostatnich czasach i jakie zmu­
siły cesarza do szukania ratunku w ucieczce, 
tych książąt i wysokich dostojników, którzy 
zapomocą pieniędzy podburzyli Bokserów oraz 
innych buntowników do walki z zaprzyjaźnio- 
nemi państwami Dlatego też postanawia on, 
aby książęta: Guan, Caisan, Puczin, Cailien. 
Coujan i Tuan, jakoteż minister ceremonij Kan 
i m inister sprawiedliwości Czaoczucziao, zostali 
pozbawieni urzędów, szlachectwa, goduości, o r­
derów i m ają tku , jakoteż aby zostali oddani 
pod sąd w“jenny dla jak  naj surowszego uka­
rania. — Kara, jaka ich spotka, ma słażyć za 
ostrzeżenie dla innych.

Londyn. 26 listopada. Donoszą tu  z P  e k i- 
n u, że ukazał się tajny edykt cesarski, zaka­
zujący wicekrólom nabywania i fabrykacyi bro­
ni nowożytnego systemu a natomiast powrót do 
dawnej brom palnej (?)

Odpowiedzialny redaktor i wydawca:
Michał Konopiński.

N A D E S Ł A N  E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

Skład fortepianów
W. BARABASZ i Spółka

Kraków, Rynek, 39

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej

Wiedeń, 26 listopada 190<;
kor. Ii.tl.

Rema uustrvacka papierowa.................
„ „ s r e b r n a .......................

4" „ renta austrj aoka z ło ta .....................
4°,o „ .» koronowa . .
4‘;u „ oętfierska złota . . . . .
4% „ » koronowa . . .
Akcje Ranku anstro-węgierskiego . . 

„ kredytowe . . . . . . .
Londyn ........................................................
M a r k i............................................................
20- to Mark iw k i...........................................
20-to Franko w k i .......................................
Włoskie b a n k n o t y ..................................
] M k a t y ........................................................
Losy węgierskie prem iowe.....................
Losy tureckie . ............................
Akcye Anglobanku . . .  •

„ łJnionbanku . . ......................
„ Bankverein........................................
„ Ł acnderbanku..............................
„ Kolei Lwowsko-Ozernio wieckiej

P o łu d n io w ej......................
Elbethii .* .

” .N ord iiahn ..........................
S taatsbahu..................

” ” A lp in e .
lareckie T a b a c z n e ......................

R u b l e ............................................................

;<8 0".
97 («:> 

115 70
98 2(1 

115 R)
!*0 35 

1891 -a
657 75 
3<0 57 '/,
117 «i?V,
23 53 
19 Ifc 
90 70 
I I .9. 

188 5D 
|o 5  — 
270 — 
544 — 
468 
409 — 
535 — 
11350 
489 — 

8220 —
8 6 1 — 
435 - r  
285 -  
25450'

Berlin, 24 listopada ipdo..
Banknoty « u s t r v a c k ie  85 —
Krótki W i e d e ń    84 85
Banknoty roB yjskie...........................................................a iij 50
K rótka W a r s z a w a   . . .  215 85
4‘/su, o Listy p o lsk ie .............................................................95 : o
Renta w ło s k a .................................................................  94 7u
Akcye anstrya ;kie kredj’to w e   206 62
Ultimo r u b l e  — —

Wiedeń, 24 listopada 1900.
Spirytus g o to w y .............................................................  42 60
Cena n a f t y .......................................................................... 12 —
Pszenica (na jes ie i'0  7 78
Z yto ( na j e s i e ń ) ..................................................................  7 GO
K ukurudza .   5 3u
Owies (na j e s i e ń : ......................................................... 5 88

Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie

z d. 26 listopada 1900 godzina 1 w południe.
Korony

I. Walut) płacą żądają
Ruble pap ierow e....................................... 254 — 255 50
Marki n ie m ie c k ie ..................................  117 25 I i« 25
Franki papierowe  ................. .... . . 95 50 98 25
Dwndziestofrankówki w złocie • . . 19 15 19 25

II L isty zastawne

5°/o Listy zastaw, prem. Ranku hipot. 109 25 I 10 25
4 l/,°,„ Listy zastawne Ranku hipntecz. 98 25 . 99 25
4°/ 89 25 MO 25^ Jo n * « » « W °  -  “* 3
Yj% Listy zastawne Banku krajów. H8 75 U:ł 7 \

n * n »i . » . w. 9 1 7 .) ń j  75
4°/0L istyzasl.gal.T ow .kred.ziem.nieok. 92 75 93 75

4u/o
„ 4 1-le tn ie  92 77» , 93 /5
„ 58-letn ie  90 50 91 50

^  i i ,  j i  i, . . l i t u i F a

X Cylindry X  Czapki X  
k r a w a t y  X  B ^ k a w i c z K i  poi**

III Obligacye i pożyczki.

4n/0 G ilicyjskie obligacye propinacyjno 95 —. 98 —
8° „ Pożyczka krajowa z roku 1873 . , — — — —
4",„ „ „ „ - ■ „ 1893 . . 91. -5 92 75
4°/u . m iasta Lwowa . . . .  87 25 88 25
ó°/0 Ohligacve komunalne Banku kraj. 100 — .0! 25
4'.,"/o ,  IR W . F ł  5P
4°,„ „ k o le jo w e ............................ 91 75 92 m

ZDZISŁAW ZDANOWICZ ul. Sławkowska L
>ia < yte

Hotelu Saskiego
8  K a l o s z e  “ S e

rosyjskie i amerykańskie

Dr A. Himmelblau
otworzył 2156 5 5

k a n c e la ry ę  adw okacką
w Krakowie, ulica św. Jana, L. 12.

H e r b & t a  M e a a m e r a  nebodzi dzisiaj za mar­
kę, ton nadającą. O wybornych, równych sobie nie 
mających mieszankach rozbrzmiewa tylko powszechny 
głoB uznania. Paczki na próbę po K l -— , 1 25, 
1.60 i K 2-— ma L. Sykutowski, ńand*] łakoci 
w Krakowie, ul. Szewska. ■
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najtańsze i najpiękniejsze, wspaniale illustru- 
wane pismo dla kobiet, zaw ierające w ie lk ie  
ta b lice  k ro jów , wykonane przez znakomi­
tych krawców parysk ich , oraz dodatki powie­
ściowe i nutowe —  kosztują kwartalnie tylko 
90 ct. (1 kor. 8Q hal.), rocznie 3 zlr. 30 ct. — 
Obecnie drnknją „Mody pa -ysk ie “ bardzo przy­
stępnie nłożoną: N au k ę k ro ju  su k ie n  1 
b ie liz n y  — Prenum eratę nadsyłać należy do 
A dministracyi „Mód parysk ich11 we Lwowie, ul. 

Akadem icka Nr. 10.

Numery okazotce na żądanie 
wysyła siy gratis. 2043 13 30

Masło deserowe
w paczkach 5-kilowych netto  9 funt za 4 złr. 
50 ct. opłatnie za za liczką , z poręczeniem za 
najlepszą obsłngę . M arya Laubowa w Brzesku.

połączona

z wypożyczalnią książek
w jednem  z pierw szorzędnych m iast 

prow incyonalnych G alicyi,

dc wydzierżawienia.
K aucya w ym agana.

Adres poda Y lm in istracya „Nowej 
R e fo rm y  po o trzy m an iu  m ark i na 

odpowiedź. 2241 i 3

U r s T w  w  v  w  V  w  w  V  %|/

°  Właściciel koncesji0
1

( )9
O$  n u  i n s t a l a c j e  w o d o -  ^  

j C c i ą g ó w ,  b iegły  w sw ym  -L 
Jk  zaw odzie, m ający k ilk o le tn ią  

p rak ty k ę .

P O S Z U K U J E

4

99<!)

s p ó l n i k a ,
mającego w Krakowie roz­

ległe znajomości.
Z głoszenia lub zapytania 

o adres przyjm uje Admini- 
s trący  a „ N o w e j  R e f o r m y  
pod 2 2 5 0 .  1 3

<i>

9

999
<!>

20 li.ni. skradziono z Mnzenm XX, Czartoryskloli 
zegarek ztofy damski 

z  dewizką i agrafką.
Na kopercie, po stronie odwrotnej, wysadza­

nej perełkami i rubinkam i. jest emalia wyo­
brażająca siedzącą postać kobiety. Na agrafie 
także podłużna, m isterna emalia. I j rasza się 
PP. jubilerów, złotników i antykwaryuszów' 
jakoteż szerszą publiczność, o zwróoenie na 
ten przedmiot uwagi i ew entualną o nim wia­
domość, lub też zwrot za odpowiednią nagrodą.

Zarząd Muzeum A A. < 'zartom/skich.
2225 3 3

ZMIANA LOKALU.
Mam zaszczyt zawiadomić P. T. 

Publiczność, iż p rzen io sła m  M a ­
g a z y n  ok ry ć  d am sk ich  z ulicy 
Elnryańskiej n a a l. G rodzką 10. 
dom  W . B ajera . 2030 5 3

Bronisława Baum.

______________ > O O O Q O O O <

PENSYONAT .JJTHDTnIA"
w Krakowie, ul. Studencka 2,

położony w najzdrow szej i najpię­
kniejszej dzieln icy  m iasta —  poleca 
elegancko um eblow ane p o k o j e  na 
doby, m iesięcznie i rocznie. 1294 u  24

Wtorek, 27 Listopada 1900.

Patenty na wynalazki
wyrabia i zużytkowuje 55 55 0

inż. Kazimierz OSSOWSKI
roiędzynarod. biuro patentowe

Berlin, W. Postdamerstrasse 3.

<p  d>
o o o o g o o o o o o o o b

Młody inteligentny człowiek poszukuje 
posady jako 2191 5 5

Adm inistrator
większego majątku. — Zgłoszenia pod: 
„ R a n . u ł t  ‘ poste restante P r z e m y ś l .

Kompletne wyprawy Mim
po'eca 997 83 O

W. HALSU
w Krakowie, Sukiennioe,

handel żelazny.

Z a k ł a d  ś w .  J ó z e f a
dla osieroconych chłopców

w  Krakowie, ul. Karm elicka 66
poleca na porę jesienną:

Szczepy i krzewy owocowe, ja k o tu ! jabłonie, 
grusze, śliw k i, w iśnie, czerechy, orzechy wło 
skie i laskowe tureckie, agrest, porzeczki i ma­
liny; krzewy ozdobne, drzewka szpilkow e, ce 
bulki hyacyntów, tulipanów, narcyzów i kroku­
sów ; sadzonki (kłęcze) konwalii tak do sadzc -ia  
w gruncie jak  i pędzenia; wielki dobór roślin  
doniczkowych, zimno i ciepło szk larn ianych; na­

siona warzywne marchwi i pietruszki.

Przyjmuje zamówienia na w i e ń c e  
i b u k i e t y ,  a c e n n i k  na żądanie 
przesyła opłatnie. 1894 13 o

Werner &  Pfleiderer,
Wiedeń, XVI., Odoakergasse 35.

Berlin. — C annstatt. — P ary ż .
Moskwa. 1390 5 10 

Saglnaw  U . S . A . -  London.
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„ U n l w e p s a  
P A R O W Y  PIEC PIEKj

Całkowite urządzenie
chleba, biszkoptów , chemi 

ciastek, i  iannaca 
kiełbas, konserw. wyt*

^ —  D\,1 rj

ARSKI.
do Ja
cznych
utycznych

1127 27 52

I n t e r e s u j ą c ą  n o w o - c i ą  jest nowy sztuczny 
nfateryał opałowy

SF „HEKLA“ a
odznaczony dużym medalem srebrnym na 

W ystawie przyr.-lekar. w Krakowie, 
n a jlep sz a  i n a jta ń sz a  p o d p a łk a  św iata
fabryki J. Miętta, S. Bandrowski i Sp.

w Ludw inów * pod Krakowem.

Patenta: austryaeki Nr. 3.184, węgierski Nr. 
14 895, niemiecki Nr. 105.193, oraz inne euro­

pejskie.
Materyał ten podpala węgle i koks w każ­

dego rodzaju piecach bezpiecznie, wygodnie, 
prędko i pewnie, bez użycia osobno drzewa.

R ezu lta t n u d z w / c z a j n y .
Tańszy od drzew a i węgla , pół kilogram a 

tego m ateryału ogrzewa piec żelazny średniej 
wielkości w 10-ciu m inutach, bez dodania do 
tego węgli lub drzew a, nie spraw iając ża­
dnego odoru.

10 dekagramów w ystarcza do podpalenia 
najgorszych węgli w piecu.

Kilka kawałków _Hekli“ rzuconych pod bla­
chę kuchenną rozgrzewa ją w paiu  m inutach 
do czerwoności, przeto nadzwyczaj dogodnym 
jes t środkiem do przygotowania naprzędce her­
baty, kawy, sznycla, rozbratla i t. d.

„H ekia“ jes t de naDycia n pp. J. Erkera ul. 
Szewska. Tarnawskiego ul. Sławkowska. Stan. 
Szczygielskiego ul. S to larska , Józefy Laszkie- 
wicz ul. Floryańsha, o 'az w składach .węgli, 
nafty i innych sklepikach w Podgórzn w skle­
pie Kałędkiewicza.

Zamówienia większe p rz ijinu je  Skład nafty 
w K rakow ie, Kleparz 18. Zamówienia z pro- 
wincyi uprasza się nadsyłać wprost do fabryki 
w Ludwinowie. poczta Podgórze. 1873 9 20

Dwa lokale
na sklepy w Sam­
borze w rynku, w 

szem mipjscu, z pięknemi wysta- 
do w y n a ję c ia . * 'zyusz niski, 

e r y a . handel bławatny, galante- 
drobiazgowy lub bazar mogą tam 

iardzo wielkie powodzenie. Wy­
li udzieli: Bukowczyk f  Sambor.

2197 3 10

1993 7 O

Słynnemi są w świecie moje prawnie cnro- 
nioue, jedynie istniejące wynalazki prze­
ciw osłab ien iu . *Prosp. za 30 ct. w zna­
czkach list. J. A a g en fe ld . uprz. właś. 
"atentu, Wiedeń, IX., Tiirkenstrasse 4.

D w a  sklepy
wraz z mieszkaniami i obszernemi lo- 
kalnościnnii w nowym domuy* w miejscu 
kąpielowem i fabryczuem. w najruchli­
wszym punkcie, z a r a z  do wynajęcia.

J e d e n  s k l e p  stosowałby się dla 
piekarza, rzeźnika. lub składu obuwia; 
d r u g i  zaś byłby dla handlu żelaznemi 
towarami, lub handlu towarów miesza­
nych. lub też salon mód kobiecych.

•Sklepu żelaznego lub salonu mód nie 
masz w miejscu.

Budynek ten znajduje się w najod- 
powiedniejszein miejscu.

Bliższej wiadomości udzieli k n d rz e j  
Szczepański w Ustroniu L. 12, Ślązk 
austryaeki. 2223 3 o

♦♦
♦  Dnia 28 listopada b. r. t. j. wc środę o
♦  godzinie 5ej po południu odbędzie się Zwy-
♦  czajne Zgromadzenie Wydziału Wielkiego Kasy
♦  Oszczędności miasia Krakowa w sali posie- 
^  dzeń tejże Kasy, na które Szanow. Członków 
^  W ydziału mani zaszczyt zaprosić.
^  Kraków, dnia 24 listopada 1900 r. 2251 

J. F r ie d le in ,
P rezyden t m iasta , jako Przew odniczący  W ydzia łu  W ielkiego 

K asy  Oszczędnośi i m iasta  K rakow a.

Z a k ła d  za ło żo n y , w  r o k u  1 H~>H.

A. SULIKOW SKI
Z E G A R M I S T R Z ,  

w K rak ow ie przy ul. G rodzkiej pod JNr. 1

CenniKi na żądanie darmo i opłatnie.

poleca swój wyłączny skład fabryczny 
znakomitych

Zegarków Ankrowych

„OMEGA“
p r e c y z y j n i e  r e g u l o w a n y c h ,  w niklu, 

s ta li , srebrze i złocie.

Zegarki te są niezrównane w dobroci 
i trwałości, a ceny przystępne.

P o le ca  ró  ten  leż  f a b r y c z n i /  s k ła d  
ze g a rk a  ic P a te k  P łi i l i / ip e  <£• Co. 
ie G e n e w ie  % 1 . 1. l ia d o l le t  w  Ge~* 
n e ir ie  — o ra z  s k ła d  z e g a r k ó w  
„ IiU e r n a ti ,o n a l“ W a th . Comj>.

ir H z a ffh o a s ie .  2247 1 o

Naśladownictwo t lis z  zastrzeżona.

Itfowotny
c. k. uprzyw. g

faliryka paluj ir o i i  |
W PRADZE, poleca swoje w ypróbow ane ^

bronie |
łowieckie m 

‘i  d o  o b r o n  5 ^  9  J
nadzw yczaj celne i zuakom icie w ykonane. 2249 1 3 (Sb

Proszę! * k * x *
Fabr^kf-Hwk.

spróbować uznanego za wyborne

i  1930 S 23

„ H E Ł M . 4 4

Pod gwaraneya najczystszy i przytem przecież 
najtańszy wyrób holenderski.

Dostać można w e  w s z y s t M  nrzedniejszycli Handlach tow arów  kolonialnycli i łakoci.
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fabryka kapsli 
io litelek

w Klatoweck,
w Czechach. 

Cenniki franco 2123 9 10

Krawczyni wydoskon. w kroju 
i szyciu , poszukuje 

zajęcia w prywatnych domach. H a in -  
b a c h ,  E r a k o w ,  R y n e k  13. 2235 2 3

ii, ppia i
pod firmą 2229 2" 3

Henryk Bobuss w Jarosławiu
natychmiast pod bardzo korzystnemi 

warunkami do  s p r z e d a n i a .

W I E D E Ń .  W I E D E Ń .

I ś l a u a
r e s t a u r a c y a

na S T E P H A K S P L A T Z .
Najdogodniejsze rendez-vons wszystkich obcych. Świetnie prowadzona. W yłączna 

sprzedaż i wysyłka win zakonn Kawalerów niemieckich (der deutsche ltiUersi>rden). 
Cenniki win na flaszki i beczki za darmo i opłatnie. 2061 6 12

F r y d e r y k  K a r y l ,  restaurator.
•  •  » •  > » > » e m m >- - »•  « ♦ ♦ ♦  3 - © - >
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Jan Ihnatowicz
POL PICA

znakomite perfumy i wody pachnące
odszczególnione 10 medalami zasługi i 3 dyplomami honorowemi.

W o d a  J y r o w s k a  odznacza się bardzo przyjemnym i długotrwałym 
zapachem. Zyskała powszechną wziętość w kraju i za granicą. 
Flakon K. PliO i 3.

W o d a  l e n a n d o w u  A in l* ro » v a  posiada bardzo przyjemny i silny 
zaparli; służy do skrupiania^ sukien i chustek, oraz do rozpylania 
w pokoju. Cena JjJakonu K. 140.

W o d a  l e w a n d o w a  p o d w ó j n a .  Odszczególnia się nader przyje­
mnym orzeźwiającym i długotrwałym zapachem. Cały flakon K.
P80, pół flakonu 1 K.

W o d a  K o t o ń s k a  p o d w ó j n i e  d e s t y l o w a n a  X r t  1 , k tóra swoją 
dobrocią o wiele przewyższa zagraniczną, po hal. 50 i 80, K  1,
P(>0, 2 i 3 K.

O c e t  t o a l e t o w y .  Odznacza się nader przyjemnym zapachem i jest 
powszechnie używanym do oświeżania ciała , skórze nadaje jędr- 
ność). czerstwość idchroni ją  od wszelkich wpływów szkodliwych. 
Służy również do odświeżania i odwietrzania powietrza w salo­
nach. ('ona 1 i 2 K.

P e r i u i n y .  Chypr, hehotrop, jaśmin .Tokey-Klub, hiacynt. Lilas, z al- ' 
pejskich kw iatów , polnych kw .atów , wschodnich kwiatów. Ess 
Bftuąuet, MillefleurS, jiaczula, rezeda, róża mchowa, Oponaks, 
Y lang-Ylang, piżmo, fiołek, biały fiołek, ambrozya, kwiat polski, 
konwalia. Flakoniki po hal. 50 i 80, K. P50, 2, 3 i 4.

S a s z e t k i  ( S a c h e t )  z zapachem paczulowyra, konwaliowym, fiołko- 
wym, piżmowym, różanym, heliotropowym i t. d ., od 50 hal. do 
Ib K. i wyżej. 2173 2 o

^ o d y  li w ia to w e  z konwalii, heliotropu, fiołka i bzu, po 1 K.
Nabyć m ożna

w e L w o w ie  p rzy  ul. Sykstuskiej. 25 i ul. Halickiej II; 
w  Krakow ie, Sukiennice 2 0 ; w  P rzem yślu, ul. Fra n ­

ciszkańska 2 4 ; w  Czerniow cach, ul. Ruska 3.

'^x x x x x x x x x x d o o c x x x x x x x x x :

Ś L t w b l  i  p o w i d ł a
prawdziwe tureckie świeże, oraz wszel­
kie tow ary korzenne i kolonialne

poleca handel p. f. 2215 2 10

H. K retschm er
w Krakowie, Rynek główny Nr. 10.

P A N N Ę  ~ 1 M
z lepszej rodziny katolickiej, przystojną, 
biegłą w sprzedaży, mówiącą po polsku 
i po niemiecku, przyjmę zaraz pod ko­
rzystnemi warunkami do mego składu 
gorsetów w Krakowie. Zgłoszenia: Her­
man Piesen w Krakowie, ul. Grodzka 4.

2242 2 2

1
destylowana według recepty wynalazcy, magj. 
pradziada, znaną jest we wszystkich częściach 
św iata z podanym poniżej, prawnie ochronnym 

znakiem: 2040 3 10

J a u  M a p y  a  F a r i n a
w Kolonii, Jiiliclig-Plats Nr 4,

patent, dostawca cesarskich i królew. dworów.

j x x x x x x x x :<x x x x i :x x

Fabrykanci,
Przem ysłowcy, Oficerzy Urzędnicy i wszystkie na stanowiskach 
osoby każdego stanu, otrzymają oryginalne austr. w<̂ g. papiery 
państwowe, losy i efekta wartościowe na termin, na snłatę 
przez kilka lat przystępnemi ratami, ściśle po urzędownie notowanych 
kursach giełdowych, z doliczeniem odsetek ©‘RiP/j rocznie. 2221 2 3

Kupujący wstępuje natychm iast w nieograniczone posiadanie 
wartościowych papierów, nie trzeba ich przeto brać za jedno z pro­
mesami lub listami na raty, ani też z losami loteryi klasowej.

O prospekty i bliższe warunki proszę się zwraeać listownie za 
załączeniem marki na odpowiedź do Reprezentacyi Banku Antoniego 
Ferenczi w Budapeszcie, VII., K ir ily  utoza Nr. 87.
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P iw  n iw isk ie  z Drówern l ie s m M ie p  w P ilz i,
jest tem  p iw em , k tó ie  w całym świecie zyskało sławę w sku tek  
swego w ybornego sm aku i swej zaw artości. Publiczność znając 
za le ty  tego piw a, nazyw a je k ró tko  „p ilzneńsk iem .“

G dy atoli w ostatnich czasach pp.

G o l d s t e i n ,  ul. Z ielona,
Klimek, Rynek,
W e i m a n ,  h o te l M etropole,
M a j e w s k i ,  h o te l pod R óżą,

powyżej wym ienionego piw a K I E  P O S I A D A J Ą ,  
mamy zaszczyt niniejszem  zw rócić uw agę P . T. Publiczności, że 
pnelawane piwo w lokalach p o w y t e j  w y m i e n i o u y o L  F a -  
u d w ,  ż i i e  j e s t  t e m  s ł a w n e m  p i l z n e ń s k i e m  p i w e m ,
lecz jestto w yrób n o w e g o , dopiero przed k ilku  la ty  założonego 
w Pilznie b iow aru .

Jedyn ie  w in teresie  P . T . Publiczności zniew oleni jesteśm y 
podać pow yższy fa k t do ogólnej w iadom ości, tem  b a rd z ie j, ze 
w n iek tó rych  w ym ienionych lokalach podają i sprzedają inne piwo 
pod naszą m ark ą  i s ta rą  nazw ą. W sk u tek  tego P, T . Publiczność 
łatw o może być w prow adzoną w błąd, sądząc, że w pow yższych 
lokalach tegosam ego dostanie piw a, co w handlach:

A .  » I a w e ł k i .
J *  W c n t z l a ,
■ W o j c i k i c w i c z a ,  k a w ia rn ia ,
C j r P a n d  I l i o t e ł u ,
5 S « t e l u  h a s k i m ,
Ł a s i l i  o w a k i e g o , ul. K arm elick a , 

gdzie n a s z e  p i w o  tj. o r y g i n a l n e  z  b n o w  a m i  
m i e s z c z a ń s k i e g o  w Pilznie p o d a w a n e m  b y w a ,

« P rosim y przeto naszych P. T . Zw olenników , by raczyli ż ą d a ć  

przy  zam ów ieniach piw a 2194 - 3
P i l z n e f i M k i e g o  o r y g i n a l n e g o  „ U r « | u e l ] “  

lub P i l z n e i i ^ k  i r g o  z  m i e . s z e z a ń » k i e g o  b r o w a r u .

Browar mieszczański w  Pilznie zał. w  r. 1842 . 
Zastępstw o dla K rakow a i łachodne) Galicyi posiada 

firm a  J. RIPPER, K raków , ulica św . Jana Nr. 5.

Z D łukaffii Jag ie llo ń sk ie j w K ra k o ą j^  (u l. Jag ie llońska 10). Jrukftr-ii L. K. Górski


